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Wyr.bocfz! codziennie rano oprócz doi pcśwliteeirjcli.

Adres Redakcyl: K!]óv, Prorezoa 13, Telefoi 2464. 
Atiailnlstr. I flru ;arol Polskiej: Kijów, Prorezoa 9, Tel. 1672.

R ękop isów  R edakcyn  n ie  zw raca .
R edaktor przyjm u je od 2 — 3. S ek retarz  od 12 — 2. 
A d m in istra c ja  otw arta  od 10 — 4 po pot. i  od 6—8 

w ieczo rem .
O głoszenia przyjm uje s ię  do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i UTEM CKIE.

mlrtlęcz. j-f-t- roc
Prenumerata: W kraju —.S5 2.50 4.50 8 .—

,  Z a g ra n icą  1.35 4—  7.—  14.—
Za zmianę adresu 30 [top. 

OGŁOSZFNIA: Za w iersz  petitow y lub jo?o  m iejsce  
przed tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy n a­
stępny raz, za tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop na­
stęp n y  raz, zaw iad . ża łobne po 40 kop. W  rubryce  
„N ad esłan e*  w ie r sz  p etitow y  iu b je g o  m ie jsce  1 rb

N um er p o jed y n czy  5 kop.
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

Adm1 nistracya.

-  S K I  Sala klubu „ Ó g n i r j © ”

9 9

W ni, udzielą d. Ł-go listopada

f ó a s i  D e k a i e r  r i “ kem. w 4-ch aktach 
W . Palijskiego.

B ileiy (ceny miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb) zawczasu nabywać można 
w kawiarni’ Udziałowej: w dzień przedstawienia od gndz. G-ej w kasie klubu 
„ O g n iw o * ' .  Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca. Pecząiek  
punk:minie o godz. b -« j  w ieczorem . 14261— 1

Zeatr framatyczey M L S ?
Dziś dnia 8 go w połud- 0 « n  n o  U f I J j n l i  Ostrowskiego. Początek o g. 

me io  cenach zniżon. jłOCil Ilu (lUlUŁO 12‘Apo poł. W iecz. po raz 6 
III-'III1' w aktach. Po przedstawi'niu

))JU"JU występ znanej artystki (bosonóżki)

Stefanii Dąbrowskiej
z.wauei (Polską Duncan). Wykona nowo tańce przy dźwiękach nrkiisi-y sym- 
feiiiczue.i pod batiną p. Zielińskiego. Program: Chopin, Rub.^ztujr Paderew­
ski, Grieg, Nossowski. Początek o godz. 7 ’/2 wieczorem. Ceny benefisowe. 
B.le.ty sezonowe i koniramarki nie T a n lo P  wtorek dnia
ważn-. W poniedziałek dnia 9-go ty i ŁaIIiCt* ĆJulU • 10 po raz 1 szy

„Szatan" • s j s i j j a i g s i  Blumental-Tamarina „Pan! Bhytla“ .

tzatr „Sołokow’ Dziś aria 8-go w południe po cenach 
znacznie zniżonych > D s ie c i  W a n iu -  
s z y n a t .  Początot o g. 12l/a. W ieczo- 

Dyrekcya .J. E. Dnwnn-Torcowa. rem po raz 2 gi < lo 1 a  E w a t  w 3-e h, 
aki. i s2 a m k i  n a  lo d z i e *  kom. w J-ym akcie. Reżyser Popow. Począ­
tek o god; 8-ej wiecz. Ceny zwyczajn •. W poniedziałek dnia 9-go na korzyść 
biednych położnic m. Kijowa i P i e r w s z a  m u c h a t  komedya w 3*411 aktach 
i iZ ta m k i n a  lo d -E ie . w 1-ym akcie. We wtorek dnia 10-go po raz 2-gi 
>D yab!rk<. YV środę d n a  11-go przystępne przedstawienie po raz 7-my 
i A n f . s a  w 4-ch aktach. W czwartek dn. 12-go dla prenumeratorów gazety 

"V?ki,ia W iestic po cenach zniżonych t>o raz 15-ty >EIga<, i l z e r w o n y  
I n e .a f  <łllc W piątek dnia 13-go bon-fis O r ł o w a - C z i . ł b l n i n a  po raz 1-szy 
»C iu p ie& «. W próbach jubileuszowe przedstawienie > B u r z a < . 13157

Seałr 4 y } {  {  ‘ • Dziś dn. 8 go listopada w południ.) przystępne
l l l l £  § S K I  Przedstawienie > B a jk a  o  c a r z e  S a łta n ie * ,

d  J  wieczorem wr 15-toletnią 'rocznicę śmierci A . R u-
Dyrekoya S. W. Brynina. b i n s z t e i n a  wykon, będą: |) > A p a ta o z a < , or- 

kie«trt wykona - E r o ic a * ,  fantazjo Da orkiestrę, A. Ruhinsztejna, 
2 ) sU Jem ars. Uczestuic-ą pp: Gu kozina, Lidina, Leliua, Oreszkiewic/, Sie- 
lawiu, Mak-ako\e, Bossę, Cesewicz. Początek o godzinie 7W* wieczorem Dnia 
9-go ogólno-przystępne przedstaw'cnie A id a * . Dnia 10-go iS a d k b c .  Dnia 
11-go id u g o c io c ic .  Dnia 12-go > T a n n lia iis e * * i. b ilety  «ą do nabycia. 
Kasa otwar-ia od godziny 10 rano.

C y r k  „ H i p p o - P a l r c e ”
W niedzielę n  n  rw ', ł o n f l n r t i n  o godzinie 1-ej P9u południu.

dnia 8 -go |JI 4tO s  [O ld W IC lI J o L  Uczestniczą: akrobaci Arconi,
Alle^ri, komik Bicoboni z tresowanym mułem, komik Jaeomino z tresow. psa­
mi, dwóch Chińcżykow i inni. Na zakończenie balet, pantomiua >0szukany 
doktór*. Fodr.zas' antraktów jazda na kucykach. O n y  od 20 kup. do 1 rb., 
dzieci plącą poiowę. bo e 1 rb. 40 krp. O g o d z .  8 w i wielkie przed­
stawię iie w 3-ch oddziałach: Ostatnie występy znakomitego pogruipey koni

lando. N a zakończenie balet > T a n k e c  z a >p. Gmitfoa, debiut trupy Orls 
yara* z '-p łGioconda'.. 13692

MAŁY TEATR KRAKSKIEGO
ty lko  dwa przedettawtenia 

Y1A83ZAWSJCI LtTlZB.--t;*U-A:.TTSTVC2M» K A B A R ET

STJsaak Szwarci 99 PADÓŁ
I Jaj Mjj wprost gnia- 
[ H M  chn kontrak­

towego

t l

f r

Codziennie otrzymują się

Smiii Sezisiwe.
Bławatny Magazyn 11044

D .  A L E K S I E N K O
Otrzymano ostatnie nowości j e B i m n e  
go 1 z im ow ego sezonu. lY if iż  
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw. 
wełnian., sukiennych i bawełn. matu 
ryałów. Prorezna, pierwszy magu. 
zyn od Kreszczatyku obok cukiera 
<Georges’a».

Kreszczatyk 25, 
wprost poczty.

Najlepszy w Bosyi
TEATR-BIOGB.AF 99

D ziś nowy w span ia ły  p rogram .

Śmierć arcyksięcia d’Enghien w roku

14204— 1
hislortczny dramat z czasów panowania 
Nerona. Niebywały do‘y.hczas obrao

■»Gynua".e« p-ai Durmo7C, art. teatru »Re.i M»S0w iP a S u . t"atru Szkoła kawalerzystów (w Belgii).
Piekielna kawaleryaTlK w,0k0iSiu Kobieca przebiegłość^™-;^ Quatior
(w Indyach)—prześliczne zdjęcia z natury w natuialnych kolorach. B ia łe  ska ły  w D a n ii—zachwycające swo­
ją pięknością zdjęć a z natury. ' Dom w re p e ra c y i—komiczny. WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA.

D ozw o!one[uczęszczan ie  m łodzieży szko lne j od godziny 12-<\j do 6 ej wieczorem.

Program: Śmierć areyksiącia 9’£nyhien. Skały w Danii. G w a ije a a r .  
Szkoła kawalerzystćw. R e m o n t  * lo rm a a Figle dya£§lskiei

Uwadze 14098 - 4

Row ootw arta pracownia 
bów z (w łosów  cib--1 alunki wyko­
nuje na czas i po cenach umiarkowa­
nych z najlepszogn mnleryalu. Fryzo­
wanie toków, oraz wszystkich wyro­
bów z w łisów  wykonuje się zapomocą 
wody, do czego służy specjalny p rs siurl. 
W wielkim wyborze gotowe lok i ; t> y- 
zury. Fryzura cbignonów od 20 kun. 
Wszystkie wyroby stararnde dezynfo-j 
kowane. PP. zamiejscowych uprałam  ' 
wysyłać próbkę włosów i szczegółowe 

opisanieśjżądancgo obstalunku.

yro- UCZESANIA wjkonu,ią specjaliści -  
73 kop.: w domi; l  rh- 50 kop (spe- 
cyalność ondoulation). Mycie głowy 
antyseptykiem i schampuninem L rb. 
Osuszane włosów olektrycznoś i ą . — 
Prosimy o wczesno zapisy przed ba­
lami.

Te le fon  9 6 7 .
Z szacunkiem fryeyer B azy li

P i ę t r o m / ,
Fund A lej >wska44, wprost Pirogowskiej.

Przewodniczącą komitetu pań przy Bory-
Urząaza d. 8 listopada 1909 r.

S A L A  EtLU3U K UP1ECK ?EBD. 
soglebskiej szkółce T . K. L i s z n i e w s k a .

z e : Wii®©EŁ!r» “ z : Literacko - Muzyczny.
Pr/y łaskawym współudziale'artystów i amatorów. Początek koncertu o g. 8 w. 
Po kou- Kotylion. Przygrywać będą 2 orkiestry wojskowe,
cercie *  Podczas tańców: conioiti, serpentinc. bomby, p cz f.
latająca. Dyrrgować tańcami będzie p. J. Łapicki. Bilety .zawczasu można 
nabywać w księgarni Wł. Idz.^owskiego i w mieszkaniu! przewodni 'zącej. 
Aleksandrowska Nr 36 ni. 3. 14245

Kijów, KresZf 
cżatyk Nr 48, 
telefon Nr 493.

9 $ M O M U
ov2

z udziałem najlepszych sił pod dyrekcyą J . P s > w } o w u x ie g o . PEOG-RAM:
Idziemy do was z ironii śmie licni 
Z wesołej p eśui dźwięcznym echem 
/  karykaturą i pamfletem 
Z bajką, salyr: i kupletem 
Nad program d lia 9 'istopada parodye:

A. cb 'ć nasz »Mouius« ciętą ma lutnię 
Smioszu stki ludzkie przyganą utnie 
Pomnijcie o tem, żo nie ebrnża 
Ten co się prawdę mówić odważa.
1) >Odkrycie bieguna północ

n e g o s ,  2) > T a ń c e  S t e f a n i i  D ą b r o w s k i e j .  Szczigóły w prog i>mach.
P o.zątek  punktual le o godz 8 rn, 30 wiecz. Bilety nabywać można wcześniej. 
Ceny zwyczajne. D>rcki >r Warszawskiego literackiego polskiego kabaretu 
»M(»a)us« Jan  Paw łow ski. 14279

f a m i l i j n y  T e a i p - U a w e t ś  T S

”  Dziś i codziennie Snn9 Diver- 
tissement varie szorzędnysh artyst. 
scen »Europejskich», teatrów »Varietó«. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatrze pierwszorzędna kucł n:a pod za- 

Dyrekoya Towarzystwa: A Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W Turkina 
A. Waibcrg ,P. Fedotow i D. Podkiu. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg

r r
Meryngjwska ul. Nr 8, t°lef. 2484.

Wszeciiświałowe oowagi iekarskie zalesaj^ pastylki

GERAUDEl
jako śrouuA jccziuczy, rudyZaimc usuwający kaszel, przeziębienie, katar 

i clirypko. Cena pudełka 85 kop>
Ostrzeżenie: Oiygiualne pudełka są zaopatrzone czerwoną etykietą jedyne­
go przc-dstawioi"> laj na całą Rosyę Fabian- KlingsCanda w l  a r-  
sza w ic . 13564

A r  P r z e s m y c k i
R e p r e z e n t a c j a  T ® w ,f K a r w s b ie j  L c la n .^ L H a n u f.

U / n n i / l  jui.nwe na cukier,
W UiliYl zboże,Sm ąkę'^1. I>-

U i n p P j  na n a s i o r a  b i- i* a -» e in e  zysyla 
    - --JlW U r t i \ i  się na zapotrzebowaraie bezzwłcczwe:

O P O M Y  (Brez-.nty) nieprzomnkaine. 182_

142ÓS ' ' BERDYCZÓW.
Skład r.asion i kwiatów świeżych.

L .  G a l e w s k i e j
D « » « r łł» n -5 A M /’:'’'Sklen ~  B>M.'po1ska 37.
D w i l i y t i * .  J  W  Zakład’ ogrodniczy — Daniłowska 17.

Poleca wybór kwiatów własnej hodowli po ni/.kiej cenie, pusi-da zawrze świe­
że kwiaiy zagraniczne.^ (W  zelkie )vyr >by wykonywane są szybko, punktualnie 

i gu-townie przez uzdolnionych speoyalisiów.

Oddział Kijowski „W arszawianka" W. Włodzimierska 43.
Z iopatrzony w kwiaty i r> śliny. C e n y  r ó w n i e ż  n i z k i e .

Kijów, Krsszczatik
Mi 3 7  

Telefon Nr. 809.J. kntogf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału T ijot.skiigo, Konscrwatoryum

w W arszawie i Szkól muzycznych.

Skład Fortepianćw i Pianin,
S przed aż , wynajem , re p e ra c ra , stro jen ie . 13364

le w ic a  h y g ie l  i rr'oped. <da kob e iSala 6inmastycma ■ trt.w. szpakewskiej
Nauczycielka lecznicy gimnastycziiejjjfw’ Rijowskim^Iestytucic dla punien. Na 
życzenie dzieci tiń  e. Dla uczące j się młodzieży ustępstwu. 14220- 1

jg gM&at|
NA SEZON ZIMOWY
kołdry, pledy, chustk i 
wsłnśane, penzeóskie , 
puchow e, czap k i k a ra ­
kułowe, kotik , m ęsk. 
dam sk. i dz iec in ., mufki, 
k o łn ie rze  fu trz ., spód- 
n czk i, s z la fro k i, m atiti­
ki, fig a ro , kanri: ?(ki su ­
kien. w łóczkow e, kurtki, 
b ie lizna  p r o f .  Je ; era  
koszu lk i ciep łe , kam a­
sze , ręk a w iczk i, ubran­
ka dziec inne, w ełn iane, 
rob. szyde łk . puchow e, 

k rp tu rk i. 14295

P etersb u rsk a  fa b ry k a  b ie ­
lizny  i kraw atów

f i .  M . H E R S Z M A N
P ro rezn a  2 ,  te l. 2 8 2 .  F-rzyj- 
m oją s ię  obsta lynk i, p rze ­
rób., znaczen ie  bie lizny, 

" e ry  sum ienne i sta łe .

Główny Zarząd Dóbr Berezeńskich
podaje do wiad mości osób interesowanycli, iż z dniem l-szym  marca 
]9  0 roku oddaje się w dzierżawę Dwa Klucze, w całości Jub od­
dzielnie. a mianowicie:

1/ K luczu Prz^ chcw ieckim  — gubernii wołyńskiej, powia­
ła st^rokonstantynowskieg), 10 wiorst od sta'yi kolejowej, poczta i te­
legraf W ołoczyskai

Folwark O r z e c h o w c e  — około 363 dzies. 606 sąż. kw.
J a c h n o w c e  — „ 516 „ GO „ „
H o r o s z o w o  — „ 366 „ 138] . „
O l s z a n y  — M 2<6 „ i 7  ,  ,
B u t o w c e  ~  . 222 „ 3228 „ „

W K luczu  Niewirkow-skim — guń, wołyńsk'ei, powiatu 
rówieńskiego, 40 wi rst od miasta Równe — stacya pocztowa 
dzyra:ec — t legr. Hcszczae

Folwark Uiew irków  — około 400 dzies. 1155 smż kw
„ P o r i a  — B 253 „ 2 IGO „ „

Jaźw iny  „ \

- !S " rceu n. -  - \  478  - - • -M ała  S o łp a— „ )
0  informacye i szczegóły uprasza sic zwracać do Zarząd u  

Głównego Dóbr B erezeń sk ich  - -  stacya pocztowa i telegraf. 
Berezno  -  kolejowa dr. Ptł.-Zach. Mokwim.

Wyłącza się pośroduictwo osób trzecich. 14299

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Buiw arno-K udriaw ska Nr 16. Te le fonu  t058. 

Wynajmuje karety, powozy i pow oziki, miesięcznie i dziennie, na spa­
cery, baie, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. .-100-218 

Sprzedaż i kupnoi koni, powozów, uprzęży  I libery l.

142GGF . W ó R O a i E C K i
i arszawa — ulica Czysta N  2.

ZEGARKI i ZEGARY w wielkim wyborze. 
m titW i*  Z e g a r y  gospodarskie, kor.irolery i w'jeżowevw i iii ̂ ij

Ł a ń c u c h y ,  dew izk. i papierośnice.

"̂ga Artiel JuoiWow Stołecznych
„ K O K A S I U 11.

Pizjfunuj: oissłaliiiuii aa  utylantowe, ziele i srabrw ^irsłiy,
< nnjrozwK.1***" upominki juhOeuszowe. Kijów, K  *ora<

dwórzu, lam gdzie tei.tr Sztiemera.
reszczatiL 27, v 

14005

H e r b a t y i a.ir izmaiFzycli 
lepszy łi lirui,

K reszcza tyk  48,
obok magazynu Singera

poleca
świeżo pal -ną, która mo­
że być mielona w obec­

ności ku- K « l » j 3 n  j p y p h n l a d a  hMendersk-e,  ^ Wąi- 
pującoąo. I k U a a U  I J l d U t j  carsk ie  i br.-jowe.

Każdy kupuja"y korzysta z ir>% rabatu got twka lab 20ę; towarem. P rzy  m a­
gazynie w a rszta t ćo  w yrobu m ebli i paraw anów  bam busow ych

F irm a f i l i i  nie posiadi 13842-

Główna Agentura P o ł t a w s  Kiego Tanku Z iem skiego w K ijow ie
uprasza osoby zainteresowane w kvestyi otrzymania pożyczek: l-o  na nieru  
cbomości miejskie w Żytomierzu; 2 -o na nieruchomości ziemskie w gub. wołyń  

skiej, o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego 12015—23

CliipoSIfa  Ż y z n o v ; s \ ' a g o
Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Puszhińska Ns 2fi.

Główny Agent Połt. B. Ziemskiego dla Ukrainy i!V ołynia P. Pa szczenko.

Folw ark 910 morgów
sprzedaje się naYY.iłyniu p ładnio^ym, 
powiatu zasiawskiegu, oa stacyi Chro- 
lin 10 wiorst. Gzarnnziem, przeważ­
nie riemia o-” -*, ski.masowaua, 10-po- 
lówka; n o w y  dom, budynki dobre. Ce­
na: bez długu bankowego 125,030 rb., 
lub z długiem bankowym: 65.()00rb. Po 
szczegóły zwracać się bez p. średników 
do A. Sokołowskiego, Kijów, Al ksa i- 
diowska 47. 14.75

Dr. Jfte3). ]. janowski
przyjm. chorych chirurgiczn yeli.W .-W ło­
dzimier. N29 m. 2, od ó-rTjop., tel. 766.

13911

1-a £eczr.’ca Dentystyczna
35 K re s zc s rty k  35.

14267—

W Sduljie pulsem „ 06NIW0“

14227

odbywaja się w każdą niedziele i św ię­
to od g. 3 Vł pp Przyjmują się zapi­
sy na nowy komplet, i:iory -ozDocznie 
;ię w dn. 8-ym b. m. w niedzielo.

K o łatk i in form acyjn e .
Plura Związku riwn. kobiet poi 

akieh otwarte od gi 12 — t ,  oprócz te­
go we v,torki i piątki od 5 —7 w iecz, 
przyimujo wpisy oraz udziela informa­
cji. Kreszczatyk Nr. 34 m 25

Ciuro prany przy alb rz.-kaf. T#w. 
dobroczynnośol, Mała Zytomienka Nr 
8 , otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Gimnastyka w P. T 6. W pon iedzu i-  
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi o —to. W torek: Panionki do 14 
Jat 5—C; druhinie 6—7; dr jbow ie młod­
si 9 —10. Srndn  Ćwiczenia dowolne 
9 —10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat e —7; dru­
hinie 8—9; druhowie starsi 9— 10. P ią­
tek: PanieiiKi do 14 lat 5—6; druhinje 
6 7; druaowie młodsi 9 -  10. Nierlzi.e- 
1-a: Ćwiczenia dla gości 1<>— 11 irana.

Koniec przesilenia
w Austl’y, i na Węgrzech.

P rzesilerre  bez końca. Jedno  przcsTe- 
n ie  w W iedniu , d rug ie  przesilenie w B uda­
peszcie. Przesilenie w rząozie i w  parla­
m encie w Austry i i na  W ęgrzech, n ie jed n o ,  
ale d w a  przesilenia. I nie widać końca. 
W Austryi par lam en t odroczony, chociaż po­
słowie Jy e iy  biorą, g ab in e t  zdekom ple tow a­
ny, rządzi właściwie kadłub  m inisteryalny, 
ba- .  B ienerth  każdej chwili gotów do dym i­
s j i ,  czeskich m in is trów  niem a, Koło Polskie 
prowadzi od s ierpnia rokowań a o u ru ch o ­
mienie par lam en tu  i ^zażegnanie burzy czc- 
s k o  -  n iem ieck a -s ło w iań sk ie j ,  n a  Węgrzech 
g ab in e t  koalicyjny W eckerle-K ossuth-A ndias 
sy -A p p m y i  od dn ia  15 kw ie tn ia  w dymi- 
syi, eejoi w ęgierski przed rozwiązaniem, 
w y b o ry  p ra w d o p o d o b n i  n a  styczeń lub l u ­
ty  przygotow ane, w iększość s t ro n n ic tw a  
niezawisłości rozbiła, kossatowc-y w roz­
sypce, s tronn ic tw o  radykalne  pod wodzą 
byłego prezydenta  sujm u Ju liusza  Ju s th a ,  
jako  bezwzględna opozycya, zorganizowane, 
do walki w yborczej przygotow ane, a  tak  
silne, że dziś ju ż  przez ol s  .rukcyę może 
cb rad y  se jm u  uniemożliwić.

S tan  f inansow y p ań s tw a  najgorszy. 
B udże t  aus tryack i po raz  pierwszy od cza­

sów, jak  m inis ter  D unajew ski dokonał w iel­
kiego dzieła i przywrócił rów now agę finan ­
sową budżetu, znów znacznym  d tf icy lem  
zamicnięty. N a rok  przyszły now e podatki 
nie uchw alone, budżet nie wzięty pod roz­
wagę, deficyt nietylko nie u sun ię ty  ani p o ­
kryty, ale n aw et na  przyszłość p rzew idyw a­
ny znacznie wyższy. D e leg icye  wspólne 
nie zwołane, budżet w ojskow y nie uchw alo­
ny, w yda tk i n a  wojsko stale wzrastające nie 
P' k ryte .  YV roku  przyszłym A usirya  500 
milionów, a W ęgry  drugie tyle będą musia- 
ły wypućcić emisyi ren ty  państwowej, dług 
państw a znów o m iliard  koron wzrośnie.

D i  tego st8n ekonom iczny pań  tw a 
najgorszy. Przesilenie ekonomiczne, które 
od dw u la t  s tale u trzym uje  się w Eurupie 
środkowej, wcale nie ominęło A ustry i  ani 
W ęgier.  Żniwa wypadły źle, deficyt zbio­
rów  trzeba pokryw ać im po .tem  pszenicy ro 
syjskiej, rum uńsk ie j ,  am erykańsk ie j ,  w s k u ­
tek  tego bilans handlowy, i tak  już  od roku  
niekorzystny, bardziej jeszcze się pogorszy. 
Bilans płatniczy monarchii j e s t  gorszy dziś 
niż kiedykolwiek. Jeszcze n ig d y  nie miała 
A ustrya  i W ę g ry  tak  wielkich im portów  
j a k  w roku  bieżącym. Bilans handlowy, 
k tóry  w la tach  poprzednich wynosi! zwykle 
3u0—4oo milionów przewyżki ekspor tu  nad 
import, w roku  1C09 za pierwsze trzy kw ar 
tały w ykazuje  deficyt 297 mil., a do końca 
roku  wzrośnie do 400 milionów.

To znaczy różnica w  bilansie hand lo­
w ym  w yniesie  blizko m iliard  i koron. D o ­
tychczas już sprowadzono trzy miliony 
centnarów m etrycznych pszenicy; milion 
centn. m etr .  ży ta  z zagranicy. A dziś już 
wiadomo, że m onarchia  będzie potrzebowała 
10 milionów cent. m etr.  pszenicy dla po k ry ­
cia normalnego swego zapotrzebowania. To 
sam o w sobie stanowi deficyt 200 milionów 
koron, które pozostawały w gran icach  mo 
uarchii dawniej, nie mówiąc ju ż  o deficy­
cie, spowodow anym  brak iem  eksportu  z W ę ­
gier. T en  deficyt: pokry ty  został k ró tko te r­
m inow ym i bonami (kwitami kasowymi) 
w ilości 200 milionów koron. Ale te  bony 
m uszą być w  k ró tk ich  te rm inach  spłac me, 
węgierskie kw ity  kasowe do roku, aus tryac­
ki e do dwu lat.

A tym czasem  obydw a par lam en ty  s t ra j ­
kują, a rządy  chw ieją się. Na całej linii 
bez&ząd i bezhołowie. Same przesilenia. A 
tym czasem  wypadki w polityce zagranicznej 
w ym agają skup  enia w s iy s tk ic h  sił, reorga 
nizacyi wojska, uchw alenia nowej ustaw y 
wojskowej, pomnożenia sit w czasie pokoju, 
zw iększenia w ydatków  u a  m ary n a rk ę  wo­
jenną, zwiększenia budżetu wojskowego ) 
uporządkow ania gospodarstw a państw ow ego 
w A ustry i  i n a  Węgrzech.

Nie r a le ż y j s i ę ^ łu d z ić ,  położenie]; jes t  
fatalne.

Do tego w szystkiego przychodzi zupeł­

nie nie uporządkowany s tan  prawno-publicz 
ny w Bośnii i Hercegowinie. Od tego cza 
su, j a k  A u s try a  dokonała aneksyi,  w T urcy i 
wprowadzono k o n s ty tu c ję ,  uporządkow ano 
fm ansy , Bulgarya przeprowadziła reform ę 
wojskową i finansow ą, Serbia dokonała  
t ru d n e j  operacyi finansow ej w Paryżu: 
a Bośnia i Hercegowina nie o trzym ała do 
dziś zapowiedzianej autonom ii, n iem a sejm u 
krajowego, ani rządu krajowego, odpow ie­
dzialnego przed sejm em , n iem a uporządko­
wanych stosunków  prawno politycznych, nie 
może rozwinąć w szystkich sw ych sił wy 
twórczych.

Jeżeli kiedy, to w takiej chwili po trze­
ba r z ą lu  energicznego, św iadom rgo celu, 
przewidującego przyszłość i opartego  na za­
ufan iu  rep rez en tac j i  ludowoj. Tymczasem 
właśnie w takiej chwili wybuchło przesilenie 
w A ustry i i przesilenie n a  W ęgrzech.

T em  pewniej przew idyw ać należy, że 
obydwa te przesilenia jaknajrychlej zostaną 
zakończone.

Na W ęgrzech  s e c e s ja  zwolenników 
J u s th a  z klubu niezawisłości u !a tw i s t ro n ­
nictwom um iarkow anym  porozumienie. Mo­
żna m ieć nadzifję, że gab ine t  Weckerlego 
u trzym a się, jako koalicyjny, chocia* na 
czele nie bę izic stal W eckerie , locz n a jp ra ­
wdopodobniej hr. Ju liusz  Andra8&y

W tak im  razie rząd rozw iąże pariainent, 
zarządzi nowe wybory i będzie znanym i

a popularnym i n a  Węgrzech środkam i zwal­
czał opozyc ję  radykalną  s tronn ic tw a J u s th a  
i wróci wzmocniony po w yborach  do se jm u, 
w którym  b ęd zń  miał znaczną większość. 
W ówczas przystąpi do uchw alenia re fo rm y  
wyborczej na zasadzie powszechnego, lecz 
nierównego praw a głosowania, zasadzie piu- 
raluośei dla głosów m adziarskich  —  zresztą 
nowy n ą d  z nową reform ą wyborczą nie 
będzie się śpieszył.

W  A ustry i upadek  bar. B ienertha i je ­
go kadłubowego g ab in e tu  jest prawdopodo­
bny Bar. B ienerth, k tórego  pierwszy rok 
rządów właśnie  w tych dniach upły­
nął, n igdy  nie był uw ażanym  za męża s ta ­
nu. Bar. B ienerth  j e s t  u rzędnikiem , g ab i­
net jeg o  był urzędniczym gab ine tem  przej­
ściowym i m iał torować drogę gabinetow i 
koalicyjnemu. D w u k ro tn e  re k o n s tru k c je  g a ­
binetu B ienertha  wprowadziły doń e lem ent 
parlam entarny , lecz po ustąp ien iu  m in is trów  
czesk eb gab in e t  B ienertha  nie m a  racyi 
byiu  i m usi us tąp ić  m iejsca gabinetow i 
trw ałem u.

Rzeczy tak  stoją, że korona zaangażo­
w ana jes t  wobec Niem ców i chociaż pow ia­
da, że nie pozwoli krzywdzić słowian w A u ­
stry i,  to w grunc ie  inyśli t j l k o  o dogodze­
niu niemcom. Nie należy zapominać, że n a ­
stępca tro n u  F r .-F e rd y n an d  bawi obecnie 
w Berlinie i że nie ty lko sp^rl  i polowanie
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j e s t  w yłącznym  tem atem  rozmów w Focz- 
damie.

T am  się układają  plaoy, które n a ty c h ­
m ias t  po powiocie następcy  t runu  z Berlina 
będą w W iedn iu  w ykonane .

T ak  rzeczy dziś stoją, iż n iepodobna 
w  A u s try i  r.-ądzić przeciw niemcoin. Mógł 
przed ćwierć wiekiem powiedzieć d r  Ju lian  
D una jew sk i  z t ry b u n y  m im ste rya lne j ,  że 
w  A ustry i  m ożna rządzić bez n iem ców,' kie 
k iedy miał za sobą prawicę, złożoną z  Koła 
Polskiego, k lu b u  czeskiego i k lubu  IL h e n  
w a r ta  i zaciśnięty  żelazny pierścień — ale 
n ie  może tego dziś powtórzyć żaden mąż 
stanu: bo A u s try a  w ta k  ścisłym j<_st soju­
szu z N iem cam i i tylko z N iemcami, źe ten 
i a k t  z polityki zagranicznej nie móże pozo­
s tać  bez w pływ u n a  politykę w ew nętrzną 
państw a

D latego  należy być  przygotowanym  na 
ry ch łe  zakończenie przesilenia w Austry i:  
rekonb trukeye  gab ine tu  z B ienerth ’om, lub 
bez niego, a le jg ab in e tu k o a licy jn eg o ,  w któ 
ry m  będą  reprezentow ane wszystkie fak ty ­
czne siły w Austry i: niemcy, polacy i czesi. 
F oa licya  j e s t  koniecznością w Austryi.

Przesilenie w A us try i  i n a  W ęgrzech 
m usi  b y ć ]w “ najkró tszym  czasie -zażegnane 
Rządy § 14, ani żadne ex  lex  n a  długo, ani 
n a  krótko utrzym ać się nie dadzą. A ustrya  
m u s i ’ po wrócić do rządów  par lam entarnych .  
Ku tem u  skierow ana je s t  ak cy a  Koła Pol­
skiego i jego prezesa, d-ra Gląbińskiego, i do­
brze jest~prowad70;-a.

N a W ęgrzech sy tuacya  w yjaśniła s ‘ę 
przez wystąpienie radykałów  mezawisiośc' 
z p rezydentom  Jus t lF em  na czele ze slron 
n lc tw a niezawisłości Koska tb ’a. Przyśpieszy 
ło to zakończenie przesilenia.

Prędzej, niż spodziewano się,J8 nastąp* 
koniec przesilenia w A us try i  i na  W ęgrzech.

Zanadto wielkie &ą sprawy w grz», aby 
niezgoda s tronn ic tw  i in tryg i osób mogły 
na „dłoga un ieruchom ić obydw a parlam enty .

RozuuTpolityczny dyktu je  najrychlejsze 
zakończenie przesilenia po'_obydwu stronach  
L itaw y

ff. L.

konserwatystom, a upewni wyborców, żo niema naj­
mniejszej obawy, aby stronuictwo konserwatywne zmie­
nić miało zapatrywania swe na kwestyę kresów wscho­
dnich.

<Meżna oceniać rozmaicie — powiada cytowany 
organ—zachowanie się konserwatystów w sprawie po­
datku spadkowego, nigdy jednak nio dali oni powodu 
do powątpiowania, czy stoją na stanowisku narodowom 
w kwoslyi polskiej. I z tego powodu nie można dość 
często powtarzać: W Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich nie możemy pozwalać sobie na walkę stronnictw 
pomiędzy sobą i na rozdrabnianie sil w ten sposób, 
jak w innych dzielnicach. Grozi to niebezpieczeństwem 
poważrie.iL i dlatego pomiędzy wszystkimi niemcami 
powinna zapanować zgoda. Co hyto, trzeba rzucić 
w niepamięć, a wziąć się do wspólnej narodowej 
pracy.»

pod f  pew nym i względam i k rak o w sk i ołtarz 
M aryacki. Dziś na razie dzielę się tą  w ia ­
domością z 'czytelnikami, szczęśliwy, że m ia­
łem 'c z y n n y  współudział w  rew indykacyi 
wielkiego polskiego arcydzieła".

^ a c j p o d j  £ ! o b l a .

Koniec z łu dzeń .
— o:o—

W kołach hakatystycznych Wielkopolski, Śląska 
i Prus Zachodnich wyraz ino przed kilku tygodniami 
obawę, żejpartya kunsorwatywm, wywdzięczając s ęgza 
pomoc polską w sprawie reformy finansowej i obawia­
jąc się rozwoju prądów demokiatjczcyrk wśród impor- 
towanycbńfdoSCKsię^twa kolonistów ńiemieł-kich, j >st 
skłonną do zmiany dot-yobczasowego stanowiska wzglę- 
dem|7po'aków.J jWobec ftych pogłosekJjkonserwatjśd 
niemieccy oświadczyli skwapliwie, w jednym ze swych 
naczelnych organów.fżo tylko plotkarstwo polityczne 
mogło wywołać takie obawy, bo par tri zachowawczej

Stosunek niemców do polaków. Trwają oni przy dt 
wnym programie i glosować będą za nową ustawą par 
celacyjną, wymierzoną przeciw polakom.

rDeuts^he Tageszeitung» z radością wita to u- 
św iadczeniej organu [jkońserwatytraegóT i sądzi, że po­
łoży ono koniec intrygom pism liberalnych przeciwko

fiawindykacya polskiego arcydzieła.
Pan  W incen ty  W odzinowski zamieszcza 

w  .Nowej Reformie" następujący  li-t:
„W ielce Szanow ny Panie  Redaktorze! 

PLzę te iłowa,. oczarow any urokiem  w iel­
k iego arcydzieła, o jakie, w ed łu g  najgłębsze­
go m rgo  przekonania  i wiary, od dziś dnia 
bogatsi jes teśm y. Piszę te słowa przed oł 
larzeni Micnała P ach e ra  w St. W olfgang 
„przed najw iększym  dziełem Niemiec i Au- 
s try i" ,  przed „jednym z najwspanialszych 
dzieł, jak ie  ludzkość stworzyła". W szystko 
to, co niemieccy h is torycy  sztuki o mi- 
s trzow skiem  dziele Pachera  piszą, je s t  świę 
tą prawdą, je s t  to w istocie zaw rotne a rcy ­
dzieło, jed n o  tylko jeat n iepraw dą i k łam ­
stw em , a mianowicie, jakoby ołtarz w  St. 
W olfgang  był dziełem—Michała Pachę! a'

Gdy k o h g a  mój, L id w ik  S tasiak , do 
wodził, że norym bersk iego  rzem ieśln ika  Pio­
tra V ischera stro ją  dziś niem cy w Stwo- 
szowrikie]fpióra, sądzdem  i ja, ze p raw da  le ­
ży gdzieś w pośrodku m ę l z y  niem  ecką 
aneksyą  aąw indyko jącem  zacietrzewieniem. 
Dziś w id /ę ,  że tuk me jest. Pojechałem  do 
Schwaz, In sb ru k n ,” Sarcbnrga, naocz ne się 
przypatrzyłem; gdz.eindziej z ia in  sprawę 
z b.idań moich nad  siedmiu in sb rn ek P m i 
w y d z i e l a  mi, no torycznem i dziełami Siwo 
sza

Pojechałem  wreszcie do St. M olfgang 
i tu  zobaczyłem rzecz niesłychaną. Oto szo­
winistyczna bezczelność dzieło nasze nam  
zaoiera. Oto n iem iecka ku ltu ra  w polskie 
dzieło się stroi. W  St. W olfgang to nie Pa 
cher, to je s t  Stwosz, w Każdym calu Stwosz, 
od pierw szego wrażenia Stwosz i do an a ­
lizy osta tn iego  drobiazgu, W it Stwosz. 
Na oryginale W ita  Stwosza p omi< szczono 
m alow ane skrzydła, w ykonane przez m alarza 
Pachera, i zachłanny szowinizm całość przy­
pisuje Pacherowi, czyni go, drugorzędnego 
m alarza num ieck iego ,  narodow ym  gen iu  
szem. A Cały blask, cały laur,  cała jasność 
i wielkość, to własności naszego Stwosza.

W ywody i dowody bistorycz e ,  doty­
czące lej spraw y, przedstaw i kolega mój w 
osobnej rozprawie; zna jdują  się tam  przepy­
szne niem ieckie aforyzmy, brznpąco np„ że 
jeżeli w ołtarzu m alarza P ach era  są  genial 
ne rzeźby, to m us eł być ten ir.alarz „zape 
wn«
zm arły ' w r. 1499 Pacher  dostarcza ołtafe do 
kościoła, zbudow anego w  r. 1504.

W  naszych pism ach ilustrow anych p o ­
jawią się przywieziono przez nas  fo tografie 
o ł ta r ta  w St. Wolfgang, tego dzieła, k tó re— 
mówię to z z im nym  nam ysłem  —  prześciga

Według <Voss.'Z.g.ł pewną jp£t rzeęzą, żo na­
groda Nobla ż dziedziny chemii przypadnie w tym ro­
ku profesorowi Wilhelmowi Ostwaldowi w Lipsku; 
z dziedziny fizyki dwom wynalazcom telegrafu bez dru­
tu: Marconiemu w Rzymie i prof. Braunowi w Stras­
burga; z dziadziny medycyny prof ’ Teodorowi Koche­
rowi w Bemie.ęJJakn najprawdopodobniejszą adeptkę 
nagrody Nobla z dziedziny literatury wymieniają 
szwedzką pien.kę Selimę LagerlCł, którą już w zeszłym 
rohu uWażano zś kandydatkę do tej nagrody. Wymie­
niają jednak równioż i Anatola Franre.

Prof. Oitwald cieszy się oddawba wielką popu­
larnością. Wyrobił on sobie wybitne imię, jako profe 
sor cLemii f  zykaloej w^Rydze i w Lipsku. W świe 
cie naukowym conią go wysoko. W ostatni, h latacb 
poświęcił się problematom filozoficznym wywiaduwczo- 
teoretycznym, a zwłaszcza filozofii naturalnej. Znane 
jesi stanowisko, j.-.kie Ostwald zajął przeciw humani­
stycznemu gimnazjum

Fizyk Karol Ferdynand Braun, oboenio dyrektor 
fizykaln -go Instytuiu w Strasburgu, cieszy się w ko­
łach zawodowych wielkiem uznaniem.

Marconi — to genialny twórca telegrafu “bez dru­
tu — wyualazlia, który stał się ogólną zdobyczą całe­
go św ista kulturalnego.

P  r Kockęr zalicza się do najznakomitszych chi­
rurgów. On pierwszy odważył się około r 1880 opero­
wać ii ludzi tik  zw. wóla. Do togo czasu nikt z chi­
rurgów nie ośm elił się dotknąć wóla nożem I nie 
bez słuszności. Kocher doczekał się niespodzianych 
całkiem rezultatów ze swych^operacyi. Gdy po wyko 
nanin takiej operacyi^w kilka lat później zgłosił się 
do jegc kliniki dawny pacyent, pokazało się, że z.dy*)- 
ciał. Wól znikł — lecz ra-em z tym wólem zanikły 
u operowanego.'władze umysłowe. Zastanów tło to Ko­
chera, począł dopytywać się o losy innych operowa­
nych. Każdy wypadok dał ton sam rezultat: Pacyenci 
po opcpicyi idyocieli i gaśli zwolna wśród objawów 
przewlekłego ch.irłactwa. Poczęto sprawę badfć do­
kładnie na klinice, a podczas kongresu ch >urgów 
w Berlinie Kochor oświadczył, że operacya wóla j^st 
możliwa, że joduaa należy się jej wystrzogać, gdyż gra- 
czoł tarczykowy, przez £ki.órego degeneracyę^powstają 
wóle, przesiajo pełnić przekazane^mc^funkcyo. Bada 
ao następnie dokładnie ów gruczoł i ustalono jego ści­
sły związek z kretynizmem. D r Kocher niemałe poło­
żył zasługi około wyświetlenia całej sprawy, Uczony 
ten jost litżniem Billroiha i Lii:kęgo; liczy liit 68.

Nagroda Nobla z dziedziny literatury chwieje 
się — jak wspomniano — między panią Lagerlof a Ana­
tolem France.

Selma Lager’6f  nałożył do najpoczytniejszych 
autorek skandynawskich. Urodzona w r. 1858 na wsi 
w Maerhaker w Szwecyi, przez długie lata >yła nau­
czycielką. Napisała długi szereg nowel i powieści, 
które bujnośoią fantazyi, romantycznością i poetyckim 
nastrojem wielkie wywołały wrażenie.

W ielki pisarz francuski, Anatole France, kióry 
pmzą i  wierszem stworzył tyle'wspaniałych dziel, za- 
iHwąDyeb de pereł litera ury francu9kj%j# jest ogólnie 
z. ańy. Jrgo pisma krytyczno-literackie zajmują rów­
nież pierwszorzędne mi-jsce w literaturze.

Szpiegostwo pruskis.
Dalsze rewslacye Rakowskiego.

O statni zeszyt lwowskiego d w u ty g o d n i­
ka  „Rzeczpospolita" przynosi dalsze reweJa- 
cye szpiega Rakowskiego. P rzy taczam y z 
n ich  najważniejsze, świadczące, jak rząd n ie­
miecki me zaniedbuje  ani jednej okazyi do 
w nikania w 3 p r tu |v  polskie i n ie  cofa się 
przed jaw n ą  p row okac ją .

Wspólne biuro szpiegoskie.
Z in ic ja ty w y  Zachera i n a  sk u tek  jegc. 

raportu , przedstawionego m in is te rs tw u  spraw 
w ew nętrzny  en w P ru sach  przedstawiono w 
m aju  r. b. rządow i sąsiedn iem u raport, aże 
by urządzić w BerWnię dla śledzeniu spraw  
polskich specyalne biuro, pozostające ira u- 
s ługach  cak rz>>du pruskiego, jaK i rząou 
zaprzyjaźnionego. Na urządzeń e tego biura 
zgodzono się i przeznaczono 18,0G0 r b  rocz­
nie. Biuro tc  dostarcza obszernych s p ra n o  
zdań o a g i ta c j i  polskiej n a  z iem iach pol­
skich, a wszelkie spraw y, dotyczące Króle 
s tw a, dostarczane są  radcy am basady  zain­
teresowanej w Berlinie. B iuro  to ju ż  fu n ­
k c jo n u je  od dnia 22 lipća i znajduje si<j w 
Berlinie na  W assertho rs tr .  63.

Sprzedaż Królestwa
Sprzedażą Królestwa, ząjinowało się n ie­

jednokrotnie biuro Prosta , pisząc w tym  
względzie sprawozdania, opaTte przeważcie 
na tera, co podaw ała  p rasa  g a lh y js k a .  W 
sprawozdaniach tych p rzedstaw iano  t>, co- 
prawdn, jako f a n ta z je  prasy  polskiej, lecz 
nadm ieniano, że z t  względów wojskowo s t ra ­
tegicznych Królestwo Polskie, jak o  t. żw. 
Pufferlund, w  czasie w \jr>y byłoby ważną 
placówką. N adm ieniam , iż w tych  spraw o­
zdaniach było w zm iankow ane, żu pmieya 
p ruska  w  Poznaniu  zapomocą kontrespiona- 
żu (rozszerzania fa łszywych danych) s tarała 
się przekonać m ili tarne  sfory rosyjskie, że 
rosy jska linia zachodnia fo r ty f ikacy jna ,  po 
c iągnąw szy od K ow na aż do W aiszaw y, w 
razie wojny dla n iem ców nie przedstaw ia  
żadnych ważniejszych placów ek, i że d la  Ro­
s j i  byłoby pożądane utw orzyć, raczej s il­
niej obwarować, a ru g ą  linię zachodnią poza 
obrębem  K rólestw a i to w k ie ru n k u  B iałe­
gostoku.

Śledzenie związku.
O Związku narodow ym  polskim w  S ta ­

nach  Z jednoczonych A m eryki północnej pi 
sałem d la F ro s ta  sp e c ja ln e  sprawozdania, 
k tórych  część opublikow ana była, potem w 
„Posener T ageb la t’cie“. Spraw ozdania Fro- 
s ta  o organizacyi wojska polskiego w S ta ­
nach Zjednoczonych, oparte  na zupełnie fał­
szyw ych danych, posiano dó ń iin is te rs tw a 
do Berlina, a m in is te r  sp raw  w ew nętrznych , 
H am m ers te in ,  w rozlicznych sw ych m ow ach 
powoływał się n a  t j .  .sprawozdania policyjne, 
mówiąc seryo o orgar.izacyi wojska polskie­
go  w A m eryce, pomimo ironicznego śm ie­
chu n a  ław ach posłów polskich.

Dalej Rakow ski przy tacza następujący  
-raport p rezyden ta  po lic ji  poznańskiej H$lł 
m a n n a  do m inistra  sp raw  wewn. 0 ta jnych  
odezwach polskiej ligi narodowej.

Raport.
Pozwalam sobio najuniżeniej przedłożyć 

Waszej Eksc. załączony rap o r t  specyalnego

kom isarza dla czuwania nad  sp raw am i pol- 
sk iem i w  Poznaniu . Nie m am  nic do d o ­
dania do tego sprawozdania , chciałbym j e ­
dynie nadm ienić , że byłoby do żyesenia, 
g d y b y  ze s trony  niemieckiej, to znaczy tak ­
że 'zo  strony noszycb władz, zarządzone od­
powiednie środk i celem pilnowania polskich 
mężów zaufania  p lskiuj L ’gi narodowej. 
Śmiem  W. Ekoc. zaproponować zarządzenie 
ścisłego czuwania nad  odnośnemi osobami, 
jakoież  w ydan ie  tajnego rozporządzenia m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych  co do d y s k re t ­
nej kontroli  ich ko respondenc ji  p ryw atnej.  
Także byłaby konieczną według mego nie- 
m iarodajnego m niem an ia  zaostrzona kon tro ­
la g ra n ic z n a , wz.“J u ż  ro sy jsk o -au s try ack iig o  
pasu  gran icznego n a  Góroym olą«ku i 
wzdłuż rosyjskiego pasu gran icznego w p ro ­
w incji  peznań kiej. Ośmielam się zw rlc ić  
uwagę W. E., że zasoby doty< hczasjówe z 
funduszu  dyspozycyjnego n adprezyde .ua  nie 
w ystarcza ją  do przeprowadzenia ścisł j k o n ­
troli wielkopolskiej a g i ta c j i ,  ponieważ n iep o ­
dobna os iągnąć rezultatów pew nych i w aż­
ny! h, rozporządzając obecnym  lua terya łem  
urzędniczym i s trażn iczym . W ieikopol-ka 
agitai.ya rozciąga się prawie na  całą Europę 
i naw et na  północną i południową A m erykę. 
Onciałbym więc przy tej sposobności w yra­
zić prośbę, aby  wzięto pod rozwagę ew en­
tualne powiększenie funduszu  dyspozycyjne­
go centralnej władzy w Poznaniu i ai-y o- 
womtualnie wyrażono zgodę n a  pomnożenie 
ciała urzędniczego. U praszam  o te legraficz­
ną  odpowiedź w spraw ie  ew entua lnego  pod­
jęcia zarządzeń przeciw dalszem u rozszerze­
niu  polskiej Ligi narodowej P rezy d en t  po­
l ic j i  poznańskiej V. Hełlmann.

\V końcu  podnjemy odpowiedź radcy  
p o b cy jm go  Z&cuera, przesłaną m inis trow i 
sp raw  new fl.  n a  zażalenie poznańskiego  pre: 
zyden la  rządu, k tó ry  uskarża ł się, że binro 
policyjne poznańskie kom u n ik u je  się bezpo­
średnio  z w ładzam i c e n t r a l a  mi, pomijając 
zw ykłą  d rogę  urzędową.

Odpowiedź.

Wobec sk a rg i  p rezyden ta  rządu  z dr.ia 
20 m a rc a  r. b (przekładam) Wasze] Eksce- 
lencyi najpow inniejszą odpowiedź z tą  uw a­
g ą  ogólną, że powody, przytoczone przez p. 
p rezydenta  rządu nie zdają się zb y t  trafne 
w tym  razie, a mianowicie  z nas tępu jących  
względów: J a k  to ju ż  w wielu raportach  
najuniżeniej było przedłożone m in is te rs tw u , 
trzeci t. zw. polityczny oddział jes t  dia k o n ­
troli spraw polskich  i to n ietylko wielkopol­
skiej a g i ta c j i  w ew nątrz  kra ju , ale i daleko 
pnza granicam i Niem-ec. We w szystk ich  
środow iskach  Eurony, a także w S tanach  
Zjednoczonych A m ery k i  północhej u t rz y m u ­
je p o lic ja  poznańska własnych ludzi zaufa­
nych i agentów  we F rancy :,  Rosyi, W arsza­
wie; ros. Polsce, A us try i  i G&iicyi. Donoszą 
oni o bardzo poufnych  spraw ach wysokiego 
znaczenia państw ow ego i politycznego, k tó ­
re, g d y o y  cioszłv do wiadomości osób trze- 
cicn, m ogłyby bardzo n ie n r łe  sk u tk i  n ie ty l­
ko dla im e re su  państwa, ale i dla Naszych 
politycznych donosicieli zagranicą . Nadto 
biuro F ro s ta  trzeciego  oddziału tw orzy  cen­
tra lny  organ  szpiegostw a w sp raw ach  m o ­
ca rs tw a zaprzyjaźnionego i p racuje  -tern, s a ­
m em  z w ielkim  sz tabem  generalnym  w B e r­
linie Z tych w szystk ich  powodów, a prze- 
dew szystkiem  ze w zględu  na bezpieczeństwo 
państw ow e zdaje się być w skazanem , żeby 
te  p mfne sprawy były kom unikow ane w prost 
władzom cen tra lnym  bez w strzym yw ania  n a
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Wiry.
Modlitwa jeg o  s taw a ła  się zarazem ślu 

b em  i w ew nętrzną przysięgą, że t< j najdroż 
szej w świecie is to ty  nie ukrzywdzi nigdy i 
że te  oczy nigdy  n a  niego nie zapłaczą.

T ym czasem  w otyw a dobiegała końca 
Gdy ksiądz odwracał się od ołtarza, w  napó 
pustej kaplicy  słychać było jego słowa 
jak b y  senne i jakby  szept ne w śród  w t- 
s tch n ień —ja k  zw ykle bywa w czasie poraL 
nyoh mszy. Ale chw ilam i głuszyły  je  grzane 
ty ,  gdyż  nazew cąirz  rozpoczęła się burza 
Okna kaplicy pociemniały jeszcze b trdzie; 
i od czasu do czasu ro z ś \ ie c a ła  szyby s.nn 
błyskawica, poczem m rok  czynił się jeszc.o 
g ęs tszy  i tylko w ołtarzu m igotały niespi. 
kojnie płomyki św'iec. Ksiądz odwrócił s>. 
raz jeszcze: Lonanus vobiscum\ — potem  Ib 
missa est— następnieT‘przez?gnsł }gr..m:.dz<' 
nych  i wyszedł. W ślad  za n pi wys s 
g a r s tk a  ludzi, s łuchających inszy Zostało 
ty lko ich dwoje. W ów czas ona poczęła mó 
w ić  szeptem przeryw anym  przez wzruszenie: 
„Pod twoją obroDę uc iekam y się, Święt 
Bożu RudzicieltO", a dalsze słowa: „naszem 
prośbami n.e racz gardzić, ale od wszelaki b 
złych p rz jg ó d  racz n ą s ‘zawsze w ybaw iać — 
o P an i  nasza" mówili ju ż  razem  z W ładysła­
w em  i w ten sposób skończyli całą raodiltwę.

P e tem  zapadło milczenie, k tóre  po dlu 
giej dopiero chwili p izerw ał Ifrzycki.

—  Musimy poczekać— rzsk ł  półgłosom— 
burza  jeszcze trw a.

—  Dobrze -  odpowiedziała p an n a  Anneyl
—  D roga moja, najdroższa pard...
Lecz ona przyłożyła palec do uct i znów

zapadło milczenie.
Nie Ciekali j ed n ak  zbyt długo, gdyż 

burze letnie nad la tu ją  i przelatują, jak  ptaki. 
Po upływie”  k w ad ran sa  wyszli z kościoła. 
Ulice były zalane dżdż m, alo w przerwach 
porozganianych i podartych  ch m u r  świeciło 
już słońce jasno i, rzekłbyś, m okre. Oczy 
p an n y  A nney  m rużyły  się pod nadm iarem  
blasku, a twarz je j  była ja k b y  zbudzona 
ze snu. Lecz skupienie je j  i pow aga nie 
przeszły. N a tom ias t  Krzyckiego n a  widok

słoń a, ulicznego ru ch u  i życia ogarnęła  na- 
n a ty ch m ias t o g ro m n a^ w eso lo ść  i otucha 
Spojrzał raz  i d ru g i n a  sw ą tow arzyszkę — 
i w ydała m u się cudr.a, ja k  sen  — i urocza, 
ja k  n igdy , i kochana bez m iary  1 gran ic . 
Czuł, że byłby zdolny chw ycić ją w tej chwili 
vż rum iona, pokazać słońcu, chm urom , m ia­
stu , tłum om  ludzkim  i k rzyknąć: oto mi.je 
bogactw o, m ój skarb , oto moje radoane ży­
cie! Lecz przypuszczając słusznie, że panna 
Anńoy nie zgodziłaby się na  podobną m an i­
fe s tac ję , potłum ił w sobie tę  chę tkę  i zw ró­
cił m yśl ku  spraw om  pilniejszym :

— Pani m oja uw ielbiona -  rzek ł—m uszę 
już w ypow iedzieć te słow a, k tó re  mi palą 
usta. Kiedy będę m ógł przyjść?

—  Dziś, o czw artej — odpow iedziała - 
Ja  także mam pow iedzieć panu  tak ie  rzeczy, 
od k tó rych  w szystko  zależy.

—  W szystko  .zależy od pani —  i od n i­
czego więcej.

Lecz je j ja sn e  policzki Oblały s-ię ja^ 
<krawym rum ieńcem , w  oczach zab łysnął 
jakby przykry niepokój i odrzekła:

— D ałby Bóg... P an  n ie w ie . . P an  nie 
wie — pow tórzyła z naciskiem . —  B ędziem y 
-;anii... A le teraz  m u .fm y  się pożegnać.

W lauysław  odprow adził ją do dorożki, 
ucałow ał joj ręce i pozostał am . Słowa jej, 
putw ierdzające to, o ozimi w spom inał na 
sku tek  rozm ów  z pan ią  O tocką G roński, za 
niepokoiły go jednak , ale n a  k ró tko , gdyż 
był zbyt rozko. hany , by m ógł przypuścić 
DOważuie, że coś może tę  m iłość zm niejszyć, 
lub odw ieść go od zam iarów . N a sam ą m yśł
0 tem  w zruszył ram ionam i.

— K obieiy —  rzek ł sobie —  zawsze są 
pełne i skrupułńw  i do is to tn y ch  trudności 
dodają urojone.

Poczem w rócił w  najlepszym  hum orze 
do dom u, gdzie, prócz G rońskiego, zastał
1 Dołhanskiego.^. >.

—  P atrz—zaw ołał G roński— oto k aw a­
ler D iłhańsk i! pow itaj że go k o sm atą  ręką, 
bo się żeni.

—  Nio? napraw dę? — zapytał rozbaw io­
ny W ładysław .

—  Z pan n ą  K aje taną W łócką — d dał 
z zim ną k rw ią  i nadzw yczajną pow agą Doł- 
bański.

— A to sk ładam  życzenia. Z całego 
serca! K iedyż ślub?

— B ardzo prędko, z pow odu pow ietrza 
g łodu , o g m a i w ojny, oraz tym  podobnych 
w yjątkow ych okoliczności. Za tydzień. . Bez

zapowiedzi, za indułtem. k  po ślubie tegoż 
wieczora za granicę.

—  I  mówisz to w szystko poważnie?
— Najpoważniej w świecie. I zważ 

w yśm ien ite  następeiwm.
T u Dołhań k. rozłożył palce i zaczął 

wyuczać:
— Primo: k redy t  mój zm artw ychw stał ,  

jak  faicir indyjski, k tóry , zakopany przez 
całe miesiące w ziemi, budzi się po odkopa­
niu do nowego życia; secundo: Górki są  bez 
grosza d ługu  i bez towarzystwa; tertio: po 
sag  mojej narzeczonej przeszedł moje ocze 
k iwania, a quarto: narzeczona wyładniała  ze 
szczęścia tak , żebyście jej nie;-pożnali.

—  Co ież ty  mówisz! —zawołął naiwnie 
K tzycki.

XII.

D okładnie o~cŁwartej W ładysław  s ta ­
wił się uj panny  A n n cy. Przyjęła  gn w zru­
szona i ne powitanie podała m u  ob.e ręce, 
które począł przyciskać kolejno do u s t  i 
czoła. Następnie siedli przy sobie i przez, 
długi czas słyszeli ty lko .“zdwojone bicie 
w łasnych serc i szept stojącego na  b iurku 
zegara. Spoglądali wzajem na siebie i żad 
ne nie mogło jd  b j ć . s i ę  na  pierwsze słowo 
Za chwiię życie mogło im i się rozpromienić 
jakby  r o w ą  zorzą, zajaśnieć radością  i 
szczęściem, ale r a  razie było im  ciężko, kło­
potliwie i tem  kłopotliwiej, im  dłużej trwało 
milczenie.

Wreszcie Krzycki, w poczuciu, że jeże­
li będzie dłużej milczał, to w y d a  się śm iesz­
nym , zdobył się na  odw agę i ozwał się prze­
ryw anym  głosem, którego Drzmienie wydało 
się je iuu^sam em u obcem:

— OKjdzisiejszego ra n a  " in a m  trochę 
nadz ie i .,  a j e d n a k  Serce m i- ta k  bije, ja k ­
bym nic m iał żadnej,., I oto n ie  mogłem 
s ło w a jp u e m ó w ić ,  pókim  nie złapai tchu... 
ale to nic dziwnego, gdy^chódzi o całe ży ­
cic... P&ni Drzecie daw no  gjodgadła, jak  ja  
głęboko... jak  z całej duszy  panią  kocham... 
pani to daw uo wie— nieprawda?...

Tu zaczerpnął łanow o powietrza, odet 
chnął głęboko i mówił dalej:

— Dziś w kościele powiedziałem sobie 
tak: jeśli ona m nie wysłucha, jeśli ranie nie 
odepchnie, jeśli  zechce zostać m oją na  całe 
życie . m oją żoną,,, to ślubuję  B ugu przet) 
ty m  ołtarzem, że ją będ ę  -jtochał i czcił, ż<- 
jej n ie  pokrzyw dzę n igdy  ir że dam. jej tyle 
szczęścia, ile w  mocy mojej. I przysięgam,

że to je s t  prawda...  T r lk o  od pani zależy, 
żeby ta k  o y ło .. od je j  zgody... ud pani wia 
ry we mnie...

To rzekłszy podniósł znów do u s t  ręce 
panny Anney i p rzyw arł  do n ich  w długim 
błagalnymi pocałunku, a ona pochyliła się 
ku  n iem u tak ,  że włosy je j  m usnęły  jego 
czoło i odrzekła cicho:

— J a  zgadzam  się i z całej duczy wie­
rzę— ale to n ie  zależy tylko odemnie.

—  Tylko od panU zawułał Krzycki.
I sądząc, że p an n a  A nney m a  u a  m y ś ­

li jego m atkę ,  ją ł  mówić z roz jaśn ioną kwa*. 
rzą i g łęboką radością w głosie:

—  M atka m oja chce przedew szystkiem  
mego szczęścia, i ręczę, że przyjdzie tu  b ła­
g ać  panią razem  ze m lą i razem  zumną 
dziękować za tę wielką, za  tę n iew ypow ie­
dzianą łaskę, a tym czasem  ja  ń a  klęczkach 
dzięl. uję...

Chciał osunąć się przed n ią  na  ko la­
na i otoczyć ram ionum i jej nogi, lecz ona 
poczęła go w t t r z jm y w a ć  i m ów ić z gorącz­
kowym pośpiechem :

— Nie, nie! Niech pan  nie klęka... pan 
musi m aie  przedtem  wysłuchać. J a  się zga­
dzam, a 'e  m am  wyznać tak ie  rzeczy, od 
k tórych  wszystko zależy... N<ech pan  się 
uspokoi.

Krzycki podniósł się, siadł znów przy 
niej i rzekł z n iespokojuem  adziwteniem:

—  Słucham , najdroższa m oja  pani...
—  I ja się m uszę trochę uspokoić, od 

powiedziała panna  A nney.
Poczem wstała  1 zbliżywszy się do 

okna, przyłożyła czoło do szyby.
Przez czas jak iś  trw ało  znów m il­

czenie
—  Co to takiego, pani moja? o„,wał się 

Krzycki.
P a n n a  A nney  oderwała czoło od szyby. 

Twarz jej była ju ż  spokojniejsza, ale oczy 
przyćmione, jak b y  łzami Zbliżywszy s.ę do 
stołu, s iadła  naprzeciw W ładysław a:

—  Nim powiem to, co trzeba już  teraz 
powiedzieć—rzekła — m am  do pana  jedną 
wielką prośbę... I jeśli  m nie  pan... kocha 
naprawdę...  to pan  m i nie odmówi...

—  Pani, g d y b y  pani życia żądała o- 
dem iue, to takżebym nie odmówił, daję na 
to słowo!—zawołał Krzycki.

— Dobrze. Niech pan  da słowo... po­
tem będę już pewna,..

— Daję je z zgóry- -i p rzys ięgam  na 
nasze przyszłe szczęście, że spełnię każde 
pani życzęliitf

—  D obrze-  pow tórzyła p a n n a  A nney  
Więc naprzód proszę na wszystko, by  pan 
n.e czuł się wcale zw iązany tem , co mł pan 
przed chw ilą powiedział...

—  Żebym  ęię nie czuł związany? J a ­
kim sposobem? To przecie może nie obo­
wiązywać tylko p a n i—ale n ie  mnie...

—  To też j a  pan a  zw alniam  od wszel­
k ich  zobowiązań i uważam , że nic nie było 
powiedziane. Pan  przyrzekł, że m i niczego 
nie odmówi, a to jeszcze nie wszystko...

— Jeszcze nie wszystko?
— Tak. Chodzi także i o to, ażeby  

po tem , cc powiem, pan m l nie dawał żad­
nej odpowiedz*., i Drzez tydzień nie wracał 
do m nie i nie starał rię mma widzieć...

—  Ależ n a  Boga, co to je s t !— zawołał 
Krzycki.— Dlaczego ja  m am  mieć tydzień 
m ę k J  Co to znaczy?

I dla m nie  będzie m ęk a  — odrzekła  
m iękk im  głosem .— Ale trzeba— trzeba! P an  
musi n a  w szystko sobie odpowiedzieć, 
wszystko rozważyć, wszystko w sobie roz- 
plątać i rozstrzygnąć—i p o s tan o w ić . . i m ieć 
na  to czas,.. P o tem  pan wróci. . albo nie 
wióei, a tydzień  to na  to raczej mało...

I widząc wzburzenie na tw arzy  K rzy c ­
kiego, dodała śpieszuie i ja k b y  z p rzes t ra ­
chem:

— P an  przyrzekł... pan m i dał słowo!..
W łady.Ga w pociągnął ręk a  po czupry­

nie, poczem ją ł  trzeć dłonią czuło.
—  Dałem s łow o—rzekł wreszcie— bo 

go pani żądała,., ale dlaczego?
A  p r n n a  Anney pobladła w  oczach: 

przez chwilę d rga ły  jej us ta ,  j a k b y  napróż- 
no chciała słowa z piersi w ydobyć i depiero 
po chwili odpowiedziała:

—  U htego ..  że j a  niegdyś...  nie nazy­
wałam się Anney ..

— P an i nio nazyw ała  się A nney?
—  Ja... j rs tem .. .  H anka  Skibianka...  
Krzycki wstał, zatoczy i się jak  p ijany

i począł patrzeć na  n ią  b łędnym  w zrokiem . 
A ona dodała praw ie szeptem:
—  P an iczu —to ja... ze m ły ra . . .
I łzy jęły  jej sp ływ ać cicho po zbiela­

łej twarzy

KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ
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pośredniej przepisanej drodze służbowej przez 
p rezydenta  rządu  w Poznaniu. DaNj n a su ­
wa s.ę kw estya , że trzeci oddział policyi po­
znańskiej zgoła nie może być służbowo pod­
porządkowany prezydentowi rządu  w Pozna­
niu, ponieważ zakres działania III go oddzia­
łu  w ybiega daleko poza g ran ice  okręgu  po­
znańskiego, a przeto znajduje się poza sferą 
służbowych upraw nień  p rezyden ta  rządu  w 
Poznaniu  i tem  sam em  polityczne sprawy, 
nie dotyczące prowincyi poznańskiej (a te 
tw orzą najw iększą część spraw  III go oddzia­
łu), nie podlegają  rozstrzygnięciu poznań­
skiego prezydenta rządu. W . Bksc. z przy­
toczonych m otyw ów  uzna, że sk a rg a  p rezy­
den ta  policyi Poznania j e s t  niesłuszną, bo 
byłoby to wielltiem niebezpieczeństwem, dla 
powagi państw a, g d y b y  było się zm uszonym  
t r z jm a ć  się pośredniej służbowej drogi. 
W . Eksc. zechce przeto ta 'iże nadal w s to­
su nkach  tu te jszego  organu  cen tra lnego  z 
w ładzam i g łów nem i w Berlinie dozwolić na  
porozum iewanie się wprost i dać m i w tym  
duchu  odpowiedź.

Na tem  kończą się rew elacye R akow ­
skiego.

M a zu rzy  p rusep  na obczyźnie.

«KoIoische Ztg.» ubolewa nad upadkiem «Alt- 
prcnsaische Zt.g.*, już drugiego organu, wydalanego  
sperymnie dla mazurów pruskich, pracujących na wy- 
cbodżtwio w westfalsko-nadrcńskim okręgu przemysło­
wym. Wychodźców mazurskich jest tam około 75.000) 
w tym 15,000 katolików (mowa tu pewnie o polakach 
z Warmii. Przyp. Red ) i GO,(,0 ewaugielików. OreaD 
hakatystyczny z boleścią zaznacza, że wszelkie próby 
zorganizowania mazurów uairafiają na przeszkody w 
i- h biernym charakterze, w ich niechęci do prowadze­
nia w»ik' o poprawę bytu. Mazur zadawala się re- 
ligiRomi stowarzyszeniami modlitwy i wzajemnej pomo­
cy Pod ras gdy w zagłębiu węglowem wostfalskicm 
ma być 90 proc. polaków-katolikćw zorganizowanych, 
do niemieckiego «Ost und Westprenssischcr Arbeiter- 
bundł, stworzonego głównie dla marurów, należą tylko 
24 związki, liczące około 5,000 członków. Prócz tego 
is tn ie j  jeszcze 14 luźnych związków, częściowo nale­
żących do ewangiclickiego Związku robotniczego (nie­
mieckiego), lub do partyjnej organizacyi narodowo-li- 
beralnej (!). Tylko 10 proc. mazurów jest zorganizowa­
nych. Upadek . pisma utrudni agitacyę mazurskiemu 
«Arbcitorbnpdowi», który chce dla siebie znaleźć ką­
cik w piśmio ewangielickiego Związku robotniczego.

Dodać należy, że ze stroDy polskiej na wy- 
chodżtwie nie przeprowadzono żadnej energicznej akcy> 
w celo ochrony mazurów od szybkiej germanizacji. 
Różnica wyznaniowa stanowi na wychodźtwie, jak i w 
kraju," dotychczas nioprzebytą niemal przeszkodę do 
oddziaływania naredowegi na mazurów — ewangeli­
ków. A właśnie na obczyźnie najłatwiej możriaby 
zadzierzgnąć nici i pracować nrd unarodowieniem ma­
zurów.

Z prasy rosyjslćej.
„P ietierbursld ja  W iedom osti“ contra 

„Nowoj g W rem ia*— oto sensacya w prasie 
rosyjskiej! I to nie z powodu a r tyku łów  a n ­
tysem ickich, alo z powodu—rzecz dziwna— 
Finlandyi.

Był czas, ja k  m ówią „Pietierb. Wie- 
dom.*, że zaczynały się usta lać  dobre sto 
sunk i  pomiędzy F in landyą  a  Rosyą.

«I w tym właśnie okresie pekoju i ewentualnej 
pomiędzy otn narodami przyjaźni podstępni ludzie, któ­
rzy zrsiewaią kłótDie i wiinieszki wszędzie, dokąd 
przyjdą, zaczęli na wszelkie sposoby drażnić fiolandzką 
śwmdi-inaśó narodową. Szczególni* odznaczyła się w tej 
dziedzinie grubiańska, rozwydrzona prasa, tak zwana 
<patryntycziia» (z lat 8 )c.h i 90-rh). Wszystkie środki 
dokuczenia kresom, a Finlandyi przedcwszystkmm, sto 
sowano z prawdziwem wirtuozost.ycm.

cPła»zcząc się przed żywiącą je i broniącą biu­
rokracją, cNowoje Wremia* pobiło w tym czasie w izyst- 
kie rekordy na polu szczucia i systematycznego drażnio- 
nia powolnych a zawziętych finlttndczyków. Siojba ta 
dała plon w nstulnicb czasach, kiedy Finlandya, jak 
czarny obłok zawisła prawie nad stolica, niby groźba 
zemsty za'ciosy z obozu naszych szowinistów, którzy 
jeszcze niedawno gotowi hyli gwałtem zamknąć usta 
i oczernię tych, którzy oburzali się prześladowaniami— 
wczoraj polaków, dziś niemców na ibaltyckich (?), jutro 
ormian... Smutnie się skończyła taka polityka sztuczne­
go rozniecania n'enawiści wśród obcuplemiennyeh ży­
wiołów cesarstwa. Najintensywniej zasiano nienawiść 
w sercach finiandczyków. Któż będzie odpowiadał przed 
Bogiem i sądem bistoryi za siało kultywowanie uczuć

nienawistnych na kresach finlandzkich, do niedawna 
względnie'lojalnych?*

O tę odpowiedzialność „Nowoje Wre- 
m ia“ nie dba. Z powodu ostatniej uchw ały 
se jm u  Lnladzkiego pisze o rg an  Suworina:

<Finlandya chce mi ć własną armię, jako «sym- 
bol narodowej ńiozawisłoścb państwa Aulandzkiego. Po 
zniesieniu własnej armii n h  chcą finlandczycy płacić 
na ogólne wydatki wojenne. Dowiódł tego sejm swoją 
zuchwałą odpowiedzią na man fest Cesarski.

«Jakże to długo jeszcze Iiosya znosić będzie taki 
stan, przy którym Helsingfors daje wskazówki P eters­
burgowi i dyktnje mu prawa w najważniejszych kwe- 
styach państwowych?

<Czyż w e jest to stan hańbiący, który mógł się 
wytworzyć tylko dzięki zupełnej bezsilności władzy na 
kresach,'a który zmusza teraz stolicę do przysłuchiwa­
nia się—co powie sejm prowincjonalny?*

T ak leje p. Suworin łzy krokodyle nad 
losem „zagrożonej ojczyzny".

„Swiet* już się zastanaw ia  nad u n o r­
m owaniem  stosunków  finlandzkich za pomocą 
radykalnych sposobów.

«Rozwiązanie sejmu nie poprrwi sytuacji. Nowi 
reprezentanci, jak jn/- dowiodła praktyka będą takimi 
samymi wroiaroi Rosyi, nie chcącymi ptdlegać upra­
wnionym wymaganiom rosyjskim.

«Potrzrb» koniecznie zmienić ordynacyę wybor­
czą i powobć do sejmu żywioły prawotnyślne, a nie 
fantastów politykomauów,'albo też nie wyznaczać zu­
pełnie nowych wyborów*.

Zmiana ordynacyi wyborczej—to spo­
sób w ypróbow any. W ielk ie  jed n ak  pytanie, 
czy poskutkow ałby  w ty m  w ypadku.

„Ruskija W iedom osti"  konsta tu ją ,  że gabinet 
Stołypina stoi u  w ładzy  ju ż  czwarty rok 
i pomimo to nie może być wyrazem  stałości 
polityki rosyjskiej. 1 sk ład  g ab in e tu  się 
zmienił, i polityka jeg o  s te rn ika  uległa mo 
dyfikacyom. „

«Nasze pisma prawicowe— piszą «Ruskija Wie- 
dom.*—mówią bardzo dużo o tem, jak niestałe są mi­
nisterstwa przy ustroju parlamentarnym, zależąc od 
zmiennego i kapryśnego nastroją iz.b. Ale czyż nie ob­
serwujemy u siebie jeszcze większej niostalości? Prze­
cież nawet we Francyi w  ósmym i w połowie dziewią­
tego dziesiątka lat, 'kiedy ministerstwa zmieniały się 
prawie co pół roku, zmiany te były bardziej umotywo­
wane, aniżeli dymisye i nominanye naszych ministrów*.

Nawiązując c*o zm iany w m inis ters tw ie  
przem ysłu  i handlu, piszą „R. W ied .“:

«Od ministra handlu wymagają dziś nie określo­
nego programu politycznego, ale nownego przygotowa­
nia technicznego, a jednak na tem stanowisku nikt nie 
może dmgo się utrzymać. Co prawda, jest to rzocz zu- 
pełnio zrozumiała. Nawołując słowami do rzeczowej, 
twórczoj pracy, walcząc, także słowami, przeciwka in- 
goroncyi polityki do obcych dla niej dziedzin, gabinet 
w rzeczywistości zajęty jest zasiewaniem wszędzie po­
lityki, a w rezultacie nie pozostaje miejsca dla twór­
czej pracy. Ponieważ zaś <polityk.ii* ta oddawnu już zo­
stała wymieniona na drobną monetę, więc czasem naj­
mniejsze powody zupełnie niewidoczno dla postronnego 
obserwatora, decydują o zmianio ministrów.

o )

Z izb prawodawczych.
X  Na posiedzeniu komisyi obrony państwowej 

podniósł Marków kwestyę niedopuszczania zyoów do 
wojennej akademii medycznej. Pomimo opozycji Bo- 
biańskiego i Chwoszczyiskiego, którzy zaznaczali, że 
podczas wojny żydzi" uczciwie i sumiennie bpcłuiali 

wó,i obowiązek lekarski, komisya przyjęła WLiosek 
Markowa.

Z  Ż Y C IA  R O S Y J S K IE G O .

0  General Klejgels ma wkrótce wyruszyć na 
Daleki Wschód dla dokonania rewizyi w miejscowych 
urzędach wojskowych i cywilnych.

0  Ministerstwo wojny zamierza zreformować 
rosyjsku cbaialiony karne.* r o  zaznajomieniu się z or- 
guriizucyą podobnych batalionów r  Anglii, Austryi, 
Francyi i Niemcach, skonstatowano, że wszędzie regu­
lamin batalionów jest znacznie surowszy, aniżeli w Uo 
syi. W tym kierunku postanowiono leż zreformować 
bataliony rosyjskie, wprowadzając caiy szereg obo- 
strztń,

0  Jak wiadomo, główny inspektorat lekarski po­
stanowił, że przy otwieraniu aptek pierwszeństwo mają 
zieinstwa i miana. Na wniosek ministra spr. wewn. 
uchwała ta miała być ogłoszona przez senat. Tymcza­
sem w senacie okazało sie, źo uchwała ta jest niepraw­
na, ponieważ prawo nadaje pierwszeństwo kualifikacyrm  
konkurentów i ilości lal przebywania w aptekach. P o ­
stanowiono prywatnie doradzić ministrowi spr. wewn. 
ażeby nloprawną uchwałę cofną).

0  W końcu listopada w kaplicy Maltańskiej w 
Poiorsbnrgu rozpoczną się stałe kazania rosyjskie dla 
rosyan katolików obrządku łacińskiego. Kazundzieją 
mianowany został przez władzę duchowną ks. W nJ.d

Czeczott. Rosyanie obrządku słowiańskiego mają już 
swoich duchownych, księży Ziernzaninowa i Sasalowa. 
oraz kaplice słowiańską i wiosną. Jednocześnie w cią­
gu uajbliżizego miesiąca ma powstać w Petersburgu 
pismo tygoduiowe dla katolików' rosyan, pod nazwą 

Katoliczeskij Gołos*.
0  Na ostatniem posiedzeniu centralnego komite­

tu Związku 17 psźdz. prezosem został ponownio 
wybrany Guczkow, a ^neprezesami br. Komarowskij, 
prof. Lindoman, prof. I-^rche, Milutin i Nolsztein.

Posiedzenia komitetu centralnego będą się odby­
wały raz jeden miesięcznie,-, wjniedziolę.

K R O N IK A  P R O W IN C Y O N A L N A ,
( Z  p is m  i  od  ko responden tko ).

— Opodatkowanie słupów telefonicznych! Kijo­
wski zarząd gubernialny do spraw miejskich skasował 
uchwalę pełnomocników ministra Lipowca, na mocy 
której zostały obłożon® podatkiem szacunkowym na ko­
rzyść miasta słupy telefoniczne, postawione na teryto- 
ryum Lipowca przez miejscowego właś' icielaJ.ziemukip- 
gu, p. Mazarakiego. Gi.be nialny zł , ząd do spraw miej­
skich uznał, że slupy telefoniczne nie należą do kate 
goryi nieruchomości, od których na mocy a t. 128 u- 
stawj miejskiej pobiera się podatek szacunkowy.

— Stacye pocztowo Gubernialny zar/ąd ziem­
ski rozpoczął starania o otwarcie staryi pocztowych w 
Trypoin i Makarowie pow. kijowskiego, W ięzówce- 
czerkaskiego, Ryżanówee i Jnrkowcu— zwinogródzkiego. 
Komitet ziemski ze swej strony wyasygnował na cel 
powyższy potrzebne środki

— Epidemie. W ciągu całego cza>u trwania cho­
lery w gub. kijowskiej zaregestrowano 200' wypadków, 
z których 100 było śmiortelnych. Najsilniej cholera 
grasowała w pow. kij iwskim, gd*ie byłe 101 wypad­
ków zasłabnięć, 43 śmierci. Według ugrupowań wy­
padków miejscowości- dotknięte epidemią idą w nastę­
pującym porządku: w. Berezówka pow. kijowskiego, za­
chorowało 39 osób, zmar. 20; m. Różów p. radomyskiego, 
zachorowało 36, zm. 17; w. Ulaniki, pow. kijowskiego 
zacb. 23 zm. 7; m. Rzyszczór p. kijowskiego,'zach. 17, 
osób, zm. 10; m. Hurnostajpol pow. radomyskiego, za­
chorowało 17, zmarło 9 w. Janówka pow. radomyskie­
go, zachorow. 14, zm. 6 i m. Czcrniachów pow. kijów 
skiego. zach. 8 , zm. 7.

Epidemia tyfusu płai ństego r  ostatnim tygodniu 
bardzo osłabła. W ziomstwie kijowskiotn otrzymano 
wiadomości o 22 wypadkach w 5-ciu powiatach: kijow­
skim— 11, berdyczowskim 7. skwirskim 2", wasylkow- 
skim i i»dumyskim po 1. W iednem z głównych gniazd 
tyfusu— w Nowych rietrowcacl pow. kijowskiego za­
chorował dc egowaDy dla walki z epidemią student 
Gwiazdziński. Na miejsce jego posłano lekarza.

Ludność I własność gub. 
wołyńskiej.

12) Pow s ta ro k o n s ta n ty n o w jk i:
L udność powiatu s ta rokons tan tyncw - 

skiegfo w dniu  1 stycznia r, 1909 Wynosiła 
197.733 osób W edług narodowości cy f ra  ta 
dzieli się, jak  następuje:

rosyaejprawosławnych 153.562
„ ’ staroobrzędowców 7
„ inLych ? yznaó 5.2U

polaków 16,798
żydów 21.939
innych narodowości 206

Ogółem 197,731

Stan posiadania ludności pow. staro- 
konstan tynow skiego  przedstaw ia się w na­
s tępu jący  sposób:

Ogólny obszai ziemi nad ziało wąj,
skarbowej, apanażowej, prywatnej i d u ­
chow ieństw a wynosi 224,32& ńzies. W artość  
tego obszaru, nie licząc w tem  wartości 
g run tów  duchowieństw a, róvfna się * 2,230,388 
rb. W ed ług  rodzajów własności g ru n ty  po­
wyższe dzielą się na:

a) Grunty nadzialowe:

Włościańskie grunty nadzialowe i inne 
nieruchomości g m in  w łościańskich wynoszą 
o g ó łe m jl  13,793 dzies. Ogólna w artość tych 
g run tów  wynosi 22,016,420 rb .

W e d łu g  narodowości w łasność ta przed­
staw ia się jaic następuje:

Narodowość

rosyauie prawoLłiwni 
» staroobrzędowcy 
„ innych wyznań 

polncy 
żydzi
inne narodowości

Ogółem

Obszar Wartość
w dzies. w“dłag ®za-

cunkn
z r. 1909

111,696 21,602,738

2.097 413,682

113,793 22,016 420

b) Grunty skarbowe za jm ują  przestrzeń 
66 dziesięcin w artości 20,590 rb.

Granty apanażowe w powiecie k rze­
m ienieckim  nie są wykazane.

d) Grunty prywatne.
W łasność p ry w a tn a  w ynosi 104,711 

dziesięcin, wartości 20,193,378 rb.
Przy podziale w edług  narodowości o- 

trzym ujem y następujące  cyfry:
■ Ilość Obszar WartośćNarodowość majątk> w dzios_ w rK

rosyanie prawosławni 1,974 39,090 7,447,764
„ staroi brzędowcy — — —
„ innych wyznań 1 247 44,800

polacy 325 65 354 12 699,75*
żydzi 4 20 1,060
inne narodowości — — —

Ogółem 2,304 104,711 20,193,378

Ilość Obszar Wr.rlość

P rzy  podziale m ają tków  n a  2 katego- 
rye: poniżę) 100 dzies., i powyżej loo  dzies., 
o trzym ujem y  następujące ugrupow anie. 

Majątki poniżej 100 dzies

Narodowość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy 

innych wyznań
polacy 
żydzi
inne narodowości

w dzies. w rb. 
1,916 J  7,143 1,328,520

217 4,581 901,017
4 20 1,060

Ogółem 2,137 11,744 2.230,597

Majątki powyżej 100 dzies.
Obszar Wartość 
w dzies. w rb.

58 31,947 6,119,244

Narodowość Ilość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
„ innych wyznać

polacy 
żydzi
inne narodowości

1 247 44.800
108 60,773 11,798,757

Ogółom 167 92,967 1 7 ,962,7 8 !

e) Grunty duchowieństwa.
Ziemie cerkiewne, kościelne i k lasztor­

ne za jm ują  obszar 5,758 dzies. W artość 
ich w m aierya iach ,  zebranych  przez ziem- 
stwo, nie j e s t  w ykazaną .

W edług w yznań  dzielą się one w na­
stępujący sposób:

Wyznanie 41 ość “ Obszar
prawosławne
katolickie

97
6

5,539
228

Ogółem 103 5,758

Nieruchomości pryw atne za w yją tk iem  
nadziałowych, spółkowycb, skarbow ych, cer­
kiewnych, kościelnych i k lasztornych , znaj­
dujące się io granicach miasteczek gminnych 
i obciążone podatk iem  ziemskim:

Wartość 
w rb.
808,747

Narodowość Ilość 
majątk.

rosyanie prawosławni 563
„ staroobrzędowcy — 

innych wyznań 
pulacy 263
ydzi 1,70]

inne narodowości —

1,310,609 
583 942

Ogółem 2,532 2.701,098

‘lały fejleten.
C harak te rys tyka  polslciogo „ n a c jo n a l i ­

sty® z początków X X  stulecia:—
...Z ojca „w yw łaszczonego" (... o dziad­

ku  n ie pozwala w spom inać— cenzura) u ro ­
dził się n iepraw nie z jaw* ern pogw ałceniem  
kodeksu  karnego  i ustaw y kolonizacyjnej w 
opalanym  m aszynką naftow ą wozie D rzy­
m ały...

...M ając praw o pozostać analfabetą , kształ 
cił się w w arszaw skiej szkole ew angelickiej 
z u rzędow ym  językiem  w ykładow ym  — nie 
m ieckim

. .Po o trzym an iu  n o m in ac ji n a  „za­
m ieszkującego n iepraw nie „były" polski kraj 
„ inorodca"— nie otrzeźw iał...

P rzeciw nie.
...Z n iepojętym  uporem  zwalczał teoryę, 

że— „niesłusznem  jest, aby w „byłem * K ró­

lestw ie Polskiem  żydzi zajm ow ali upośledzo­
ne stanow isko  „d rug iego" naro d u , k iedy  
każdy przyw ilej, a  w ięc i przywilej s ta rsz e ń ­
s tw a  zam ieszkania i trad y c y i h iste rycznych , 
je s t  w strę tn y m  przesądem ".

Był przy tem  prześladow cą i g n ęb ic ie - 
lem  oraz k rzyw dę czynił n aw e t — p re n u m e ­
ra to rom  „Nowego W rem ien i".

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K a l a n d i r i y k .
Dziś 8 (21) Gotfryda i Maura B. b. W . w. 
Jutro 9 (22) Toedora i Oresta M. m.

Wschód ihańea godr. 7 m. 26 
Zachód słońca godz 4 m. 05 
Długość dnia godz. 8 m. 39

—  Z Towarzystwa dobroczynności. P r e ­
zes Zarządu Towarzystwa dobroczynności 
prosi nas  o zakom unikow anie , że wspólne 
posiedzenie pań ku ra to rek  i panów  k u ra to ­
rów, a t a k ż e ‘członków i kan d y d a tó w  Zarzą­
du odbędzie s*ę we w torek  dnia  10 l is topa­
da o godzinie 8 ej wieczorem w lokalu T o ­
w arzystw a (M.-Żytoraierska JM® 8).

—  „Nasi dekadenci". Dziś w  „Ogni­
wie" T ea tr  Polski pow tarza 4. ak tow ą sz tu ­
kę  Palińskiego: „Nasi dekadenci* z p. D ą ­
brow sk im  w roli Karszowskiego.

— Odczyty p. Bujwidowej. Staraniem  
„Związku rów noupraw nie  i a “ m a  się odbyć 
w piątek  i sobotę (13 i 14 b. m ., odczyt 
p. Bujwidowej z K rakowa p. t. „Społeczeń­
stwo a p ro s ty tu c ja " .  Odczyt p ro jek tow any 
jes t  w „Ogniwie".

—  Pożspnalny występ. Dziś p. St. D ą ­
brow ska ukaże się po raz ostatn i w Kijo­
wie, występując  w an t ra k ta c h  w  tea trze  
„Bergonier", podczas p rzeds taw ian ia  d o sk o ­
nałej komedyl „Ju  J u “ (Le Roi). We w to ­
re k  sympatyczna tan ce rk a  w ystąpi w O lesie .

—  W sprawie testamentu ks Czetwer- 
tyńskiego Wczoraj niejaki p F ieodorow 
złożył w urzędzie lekarsk im  podanie, w któ- 
rem  s ta ra  się dowieść, że ś. p. Witold k s ią ­
żę C zetw ertyński zm arł  sk u tk ie m  powolnego 
system atycznego  za tru w an ia  jego organizm u.

—  P nowy transport kostek Prezydent 
m ias ta  przesłał g u b e rn a to ro w i k i jow sk iem u  
sprawozdanie z przebiegu robót b ru k o w y c h  
w zeszłym sezonie, w ciągu  którego w y b r u ­
kowano około 7,000 sąż kw. ulic. P rzecho­
dząc do k w esty i  robót przyszłych, p rezy d en t  
m ias ta  w skazuje n a  to, że z powodu braku  
k ra jow ego  kamienia, część t ran sp o r tu  — 
około 8 tys. kw. sążni m in is te r  h an d lu
i p rzem ysłu  pozwolił sprowadzić ze Szw e­
c j i  —  co też uskuteczniono w r.  b. Pozo­
stali* część kam ienia m usi być n ab y tą  
w Rosyi. Pom im o szerokiej rek lam y  do li- 
cytacy* n a  kam ień  w październiku s taw iła  
się tylko jedna  firm a, Gniew ań, sk ład a ją c  
ofertę n a  dustaw ę 1500 —  2000 sąż. kw ad r  
po 35 rb. za sążeń. Wobec tego, że ua- 
przyszły sezon potrzeba 7 tys.  sąż. kw. o raz  
że f irm y zagraniczne żądają  o 20^ taniej

hand lu  i przem ysłu  o pozwolenie n a  w yp i­
sanie kam ien ia  w  ilości 5 tys. sąż. kw. ze
Szwecyi.

— Reorganizacya biura adresowego.
Je d n a  z g łów nycn  przyczyn tego, Ż9 k i jo w ­
skie biuro adresow e nie może zadow olić  
in teresantów , polega n a  tem , źe in fo rm a c je  
o m ieszkańcach  piszą zw ykle dla policyi 
niepiśmienni stróże, k tó rzy  robią  oczywiście 
błędy i przekręcają  nazw iska. W  cy rk u ła ch  
zaś rew irow i paszportowi nie są  wprost
w  s tanie  w szystk ich  k a r te k  m eld u n k o w y ch  
sprawdzić z pawzportami, d la  tej. pr stej
przyczyny, że je s t  ich  za mało; n a  przeszło
450,000 ludności je s t  ich zaledwie 10 clu. 
Policmajster sk u tk iem  tego uznai z ł  s to so ­
wne, aby dochody z b iu ra  adresow ego szły 
wyłącznie na  potrzeby tegoż biura. U m o­
żliwi to w tedy  us tanow ien ie  przy cyrku łach  
20 wyszkolonych w swoim fachu  u rzęd n i­
ków paszportow ych i pozwoli b iuro  ad reso ­
we doprowadzić do możliwego s tan u

J K ł o i a  p o l s k a .

U kazały się w d ru k u  dw a pierw sze to ­
m y studyów  lite rack ich  jednego  z n a jw y ­
traw niejszych i najw y tw orn ie jszych  k ry ty ­
ków w spółczesnych, J a n a  Lorentow icza, pod o- 
gó lnym  ty tu łem  „Młoda Polska“ i zaw ierają  
w  sobie sy lw e ty  M iriam a, A ntoniego L an ­
gego, Jan a  K asprow icza, S tan isław a P rzy ­
byszew skiego i W ł. St. R eym onta.

A u L r w ychodzi z i  słuszne j zasady, że 
m e każdy  „kto p L ze“ należy  do lite ra tu ry , 
i nasyw a przesądem  m niem anie, że każdy 
au to r ogłoszonej książki „w inien zająć m ie j­
sce w naszej pam ięci, w in ien  przechodzić 
od jednego pokolem a do drug iego , jako  wy- 
obraziciel polskiej k u ltu ry  i cyw ilizacji* .

„Nie chcę tw orzyć jeszcze jed n e j podo­
bnej h istory i lite ra tu ry "  —  czytam y dalej... 
Zam ierzam  w kilku  k ró tk ich  podróżach od­
być zbożaą pielgrzym kę śród  dzieł i wzlotów 
m yśli tw órczej, ob ję tych  nazw ą „M łoda P o l­
ska*...

T u  s ta ie  odrazu pytanie:— z kogo się 
sk ład a ją  je j szeregi, k to  w lite ra tu rze  naszej 
zasługuje na  m iano „m łodego"?...

L orentow icz w słow ie w stępnem , za ty ­
tułowaniem „Porozum ienie z czy te ln ikam i" 
daje odpow iedź ścisłą, mocną i  —  krańcow ą.

Hasło „sz tu k a  dla sztuk i"  trak tow ane 
je s t przez au to ra  bezw zględnie, z olim pij­
sk im  spokojem  i olim pijską... jed n o stro n n o ­
ścią. Tw órca, zdaniem  jego, w inien stać  
„ponad przejściow em i dążeniam i społeczne- 
m i“, jed y n em  bóstw em  m a m u być  p iękno, 
„które je s t  niczem  innero, jen o  w zruszeniem  
estetycznem * i w in ien  on bron ić się od „ n a j­
ścia życia na sztukę, a zw łaszcza n a  lite ra ­
tu rę " — bo— „to  najśc ie  b ru talne , barbarzyń­
sk ie, odbyw ające się w naszych oczach pod 
w pływ em  rozw ielm ożnienia się przem ysłow o 
handlow ych idealików  m ieszczańskich , p ro­
w adzi do d ek a d e n c ji twórczej*.

M łody—m ów i L orentow icz—to ten  k to  
odgradza się od w szelkiej ru fy n y  .— kto  n ie ­
u s tan n ie  w yw alcza sw ą Indyw idualność... kto 
ko rzysta  z życia  jen o  jako  z surow ego m a-

te ry a łu .. i „odgradza się od rzeczyw istości 
tak  silnie, że t tn  surow y m ate ry a ł zupełnie 
is tn ie ć  przestaje, jak o  k a teg ^ ry a  sam oistna 
a s ta je  się sam orodną w łasnością tw órcy*.

W skazaw szy na trzy  p rogram ow e g ło ­
sy heroldów „Młodej Polski*— G órskiego, Mi- 
riam u i P rzybyszew skiego, au to r podkreśla, 
że chodzi tu  w ciąż o je d n ą  spraw ę zasadn i­
czą:— o ca łkow itą  sw obodę indyw idualnego 
tw orzenia, o w ydobycie tw órczości z pod 
wpływu przejściow ych dążeń  społecznych, 
co było rysem  znam iennym  p iśm iennictw a 
naszego-

A ulorow ie na tch n ien ia  sw e posyłali na 
pomoc potrzebom  chw ili społecznej . a tro ­
ska o czysty  g e s t este ty czn y , o piękno, n ie ­
zależne od w skazań  zew nętrznych, zajm ow a­
ła w ich tw órczości bardzo nieznaczne m ie j­
sce.

L orentow icz sądzi, że czas obecny je s t 
chw ilą zupełnie odpow iednią, ab y  „k u lt pię­
knego k sz ta łtu "  odłączyć „od ideałów  chw i­
li.* I w ierzy, że tw órczość un iezależniona 
od potrzeb i dążeń w spółczesnego życia „m o­
że u trzy m ać  ducha narodow ego n a  w yżyn ie 
całkow itej n ieskazitelności..."

R zut oka wotecz na dw udziesto le tn i o- 
kres, k tó ry  naród  nasz przeszedł od p ierw ­
szych  m auifeetów  czcicieli czystej sz tuk i, 
m ówi nam  n ieste ty , że ta przeszłość niczem  
w iary pana Lorentow icza n ie potw ierdza.

Był to  okres n ie tylko sz tu k i czystej, 
ale i sztuk i obcej. Jeżeli z szeregu  jej p ra ­
cow ników w ykluczym y au to rów  i dzieła, 
które w ew nętrzną sw ą treśc ią  zasadom  „sz tu ­
ka dla s z tc k i"  przeczyły, jeże li usun iem y 
W ysp iańsk ich , Ż erom skich, Kasprowiczów , 
D aniłow skich e t caetera , nh, w yłączając i świe 
tnego au to ra  M onsalw atu— to łacno się oka 
że, że cała ta  w iedziona przez M iriam a „Mło­
da Polska" nie m ogła ducha narodow ego u- 
trzym yw ać „na wyżynie całkow itej n ieskaz i­
telności*, bo go tam  zgoła n ie było.

W praw dzie A rtu r  G órski w „Życiu* 
krakow skiem  wolał: „K ocham y w szystko,
co rodzinne, w ierzym y w w ielką przyszłość 
naszego narodu , a n a jgo rę tszem  naszem  p ra ­
gn ien iem — być podnóżkiem  chw ały  tej Oj- 
ozyzny, k tórej służyć chcem y osta tiuem  u- 
derzeniem  serca...".

Lecz czy3te i szlachetne te  słow a pozo­
sta ły  w łasnością  ich au to ra , a służba bojo­
w ników  „Młodej PoLki* odbyw ała się na  
ołtarzu „czystego p iękna", w yniesionego po­
nad życie, a w ięc i ponad Polskę... p iękna 
które dla p lejady  m łodych tw órców  było — 
„tylko w zruszeniem  estetycznem ".

Za fałszerza w szak i podrabiacza sz tu ­
ki uw ażany b y ł ten, k to  m ieszał w zruszenie 
estetyczne ze w zruszeniem  innej n a tu ry , nie 
w ykluczając .. patryo tyzm u: „...Sztuka— pa- 
tryo tyzm —w ołał P rzybyszew ski, to — bibUa 
pauperum  dla ludzi, którzy n .e  um ieją  m y ­
śleć, lub są  zby t m ało w ykszta łceni, by módz 
przeczytać odnośne podręczniki..."

B yła to  napozór w a łk a  z ten d en cy jn o ­
ścią i pedagogiką, łeez posunięto  ją  zadaleko. 
Zwalczając zupełnie słusznie w u lgarne prze­
jaw y „tendency i"  i ślepego naśladow nic tw a, 
a raczej kopiow ania życia, w żarliw ym  za­
pale przekraczano g ranice, k tó re  nie „naw et", 
lecz „i" d la sztuk i zakreśla  sacrosanctum  
ducha narodu  i w prow adzono ją  na  jakieś 
dalekie, nic niem ów iące sercu polskiem u 
orzestrzenie, do podnóża św iątyn i obcego 
boga, sto jącego  „ponad żyesem..."

„Dla a r ty s ty  —  pisął P rzybyszew sk i— 
wszelkie objaw y duszy są  rów nom ierne, nie 
zap atru je  się on  n a  ich  w artość  p rzy p ad k o ­
wą, nie liczy się  z ich przypadkow em  złem 
lub dobrem  oddziały w anien, na izłowieka 
lub społeczeństw o, ty lko  odwaga je wedle 
potęgi, z jak ą  się przejaw iają. S z tu k a  nie 
m a żadnego celu. je s t  celem  sam a w sobie, 
jest abso lu tem , bo je s t odbiciem  absolu tu— 
duszy*.

P o d  hasłem  tego  w łaśnie „absolutu*, 
w zim nych, n iepokalanych  „troską , bólem  i 
nadziejam i pokoleniach", b laskach  jeg o  m a je ­
s ta tu  budowała się u  nas „now a s z tu k a ..“

Jak o  p rzykład , m oże posłużyć Miria- 
m ow ska „C nim era*—g m ach  olbrzym i, p rze­
p iękny  i w spaniały, lecz tak  w „d usha jjpo l- 
skiego" ubogi, ta k  z naszem  życiem  niczem  
nie zw iązany, tak  od najg łębszych  um iłow ań 
i n a jk rw aw szy ch  bólów naszego serca da le­
ki, że w śród m nogości w ypełniając~ch^go 
ołtarzy napróżnobyśm y szukali palen iska 
sw ojskiego, na k tó rem by  płonęło to —  „co 
je s t  w narodzie w iecznem ..." tn , co tk w i— 
„w jego odrębności od w szystk ich  innych

narodów , rzeczy n iezm iennej i  odw iecznej: 
rasie  “

I gdyby „C him era" s ta ła  się a rch ik a te ­
d rą  w szystk ich  św iątyń  i kap lic naszego d u ­
cha, gdyby  heroldow ie tę sk n o ty  do sztuk i 
„bez ubocznych celów* n a  całej linii tw ó r 
części polskiej zw yciężyli, gdyby odchylania 
się i odstępstw a od dogm atyk i „nowej li 
te ra tu ry*  w dziełach W yspiańsk ich , Żerom 
skich. Kasprow iczów  eto m e istn ia ły , to t r u ­
dno  n aw et określić  rozm .ary  tego  spustu  
szenia (jeżeli nie katastro fy ), jak ie  w c ;ągu  
ćw ierci s tu lec ia  dokonaćby się m usiało  na 
tem  polu, gdzie w szystko m usi się pełnić 
pod znakiem  odrodzenia narodu.

N a szczęście tak  źle n ie  było.
T ylko w w ytw ornych  i św ietnych  szt i- 

cach o M iriam ie i P rzybyszew skim  „Abso 
lut* czyste j sztuk i św ięci swój try u m f w 
całej pełni i niepodzielnie. Tylko oni dwaj 
w p racy  p. Lorentow icza, a raczej w ty ch  
tom r.ch jego książki, k tó re ukazały  się do tąd  
w druku , w olni są  od zarzu tu  zanieczyszcza­
nia sztuk i żuciem . T ylko  ty ch  obu „ w y ją t­
kow e w aru n k i życiow e ochroniły... od w szel­
kich kom prom isów  i pozwoliły zachow ać 
całkow itą  n ieskazite lność postaw y a r ty s ty ­
cznej..."

Bo już  A ntoni L an g e  u legał wo F ra n ­
cy i „bardzo n iepospolitym  wpływom, pol­
s k im —mówi au to r— i s ta ł się  w kró tce  u lu ­
bionym  bardem  polskiej kolonii"... W  k ra ­
ju deklam ow ano z zapaiem  jeg o  „Pobudkę", 
„C ezaro r oddaj" , „O jczyźnie*, „Pogrobow - 
com " i „K ołysankę*... A len  zbiór jego „pie­
śn i społecznych" zaw iera, zdan iem  Lorentn- 
wicżia, „najw ięcej bezpośredniości, najw ięcej 
m ocy, najw ięcej uczucia*. „N igdy— czytam y 
dalej— L ange nie był bardziej niż tu , boha­
te rsk im , n igdy  n ie za jrza ł głębiej w rozbola- 
łą d m zę N aroau , n ig d y  nie m iał prostszej, 
dźwięczniejszej form y*.

...A było to w ty ch  w łaśnie chw ilach, 
g ay  poeta odchylał się od... kanonów  m ło­
dopolskich, gdy  schodził na... bezdroża ży ­
cia, g d y  był n iejako  kacerzem  wobec d o g m a­
tu  „sz tu k a  d la  sztuki*...

T ak  sam o m a się rzecz i z K asp ro w i­
czem, k tó reg o  a u to r po trak tow ał zb y t sy l­
w etkow e i pobieżnie... K asprow icz—zdaniem  
au to ra—należy do tw órców  „zgoła bezpośred­

nich i szczerych, a tęg ich"... 1 jego  poezye 
w pierw szym  okresie  tw órczości (.. czy is to t­
nie’ ty lko w pierw szym ?...) b j ły  „ e c h e n  cier- 
pienia  ludu, pożądaniem  św ia tła , chleba i 
swobody*.

N ajsłabiej w ypadła w książce L e n a r to ­
wicza sy lw etk a  R eym onta, rzucona od ręk i, 
m ająca w szelkie cechy  fejietonow ej rt boty  
dzienn ikarsk iej. A le i o n im  czytam y, ż e — 
„To co stw orzy ł dotychczas, płynęło z dw óch 
źródeł: z c iekaw ości i z „obserw acji*  życia , 
oraz z m arzoń na tle  rzeczywistości. I n ­
sty n k to w e usiłow ania, aby te  źródła, o od­
m iennej zgoła zaw artości, połączyć y. je ­
dne —  oto zasadnicza cecha ta len tu  R ey­
m onta".

N a w stępie zaznaczyłem , że L o re n to ­
wicz należy u n as do liczby ty ch  n iew ielu  
k ry tyków  „pow ołanych*, k tó rzy  posiadają  
pełne praw o, ugrun tow ane n a  pow ażnej w ie­
dzy, dużym  ta len c ie  i znakom ite j k u ltu rze  
um ysiow ej do ferow ania w yroków  lite ­
rack ich .

I d latego  żałow ać w ypada, że jego
książka w w ielu  m iejscach  trak to w an a  je s t 
zb y t szkicow o.

T u a to li uw zględnić m usim y  dw ie oko­
liczności. „M łoda P olska" d ru k o w an ą  by ła  
w w ydaw nictw ie  peryodycznem  („N owości 
L iterackie*) o określonym  form acie i ro z ­
m iarach , a to n ak ład a  n a  a u to ra  ciężkie i 
n iedające się często przezw yciężyć pęta. Z 
d rug iej zaś s tro n y  polski k ry ty k  m usi b jć  
przeważnie i dzienn ikarzem , a w ięc m u si 
stosow ać sw ą p racę  n ie do szerokości za­
m ierzeń w ew nętrznych  i w ew nętrznej m ożli­
wości, lecz do k a teg o ry czn y ch  nakazów  
czasu. ■

Z arzu t szkicow ości odnosi się  g łów nie  
do ch a ra k te ry s ty k i K asprow icza i R eym on­
ta, k tó re  są  trak to w an e  za ogólnikow o i za 
pobieżnie... N atom iast in n e  s tu d y a , a zw ła­
szcza stu d y u m  o M iriam ie, s io ją  n a  ty m  po­
ziomie, jak ieg o  od Lorentow iczŁ w ym agać 
m am y praw o.

Edward Paszkowski.
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—  W spraw ie 'podatku  koszernego. G ra ­
pa TO-źaików kijowskich. zaskarżyła do pituw- 
ssego d ep a r tam en tu  Senatu  rządzącego po­
stępowanie tu tejszych władz adm in is tracy j­
nych, k tó re  zatwierdziły  uch w ałę  kijowskiej 
rad y  miejskiej w sprawie dzierżawy podat­
ku koszernego na przeciąg czterolecia od 
dnia  1 stycznia 1910 roku .  J a k  wiadomo, 
rad a  m iejska zatwierdziła w nioski zarządu 
m iasta ,  aby  l i iy ta c y a j jn a  dzierżawę wspom­
nianego p o d a tk u ^ b j ła  os ta teczną  bez, dalsze­
go po lw y ższen ia^su m y  dzierżawnej, oraz ze­
zwól,ła zarządowi na  zawarcie kontrak tu  
z osobą, k tóra  zaofiaruj), n a  licytacyi na j­
wyższą su m ę dzierżawną.

- -  howy podatek D r  B urczak w ystą 
pił z pro jek tem  w pr .w adzenia now ego po­
d a tk u  m iejsk iego  — od owoców i od han 
d iu  ręcznego. P rzy  układaniu  budżetu  m. 
Kijowa w yjaśniono, że w y d a tk i m iasta  wzro 
ety o ty le . iż  nie?będnem  je s t  w yszukanie 
now ych źródeł dochodów . Jeśli sądzić 
z dzierżaw y p ó l irygacyjnych , now y podatek  
przyniesie i r .a s tu  około 10 ty s. rb. rocznogu 
zys .u. Od n and lu  ręcznego ow ocam i m iej 
soowym i i zeg rsn icz  .ym i d -r* B /p ro p o n u je  
określić p odatek  w kw . 3 rb . rocznie od 
osoby.

— POŻAR. WczorajjjwYiocy wybuchł pożar w 
warsztacie ślusarskim G Zainańskiogo przy Bin bul­
warze Nr,;80. Ogień przedostał się na dach d iniu. 
Pjżar zasiał ugaszony przez_ochoiniczą siraż ogniową.

— RABUNEK. W dziedzińcu dema „Nr 32 przy 
ni. Lwowskiej na ni o trzeźwego I Rubana napadło dwóch 
drabów, którzy odebrali mu zegarek i ucioL.i.

—4NAGŁY&ZGON. V  W ‘raktyerni przy ul 
Nsdb.-Kreszczatyckioj^umart nagle^Łozaiz Bmcfflnan ze 
Słobódki.

— ZAMACH.'SAMOBÓJCZY. W domu Nr 6 
przy ul. Czarny Jar Sadek A-ow wypił kieliszek kwa­
su siarczanego. zPogotowie* uraiow»ło desperata. Po- 
wudom rozpi czliwego^kroku była choroba.

— KRADZIEZ W S I NAGODZĘ. Niewykryoi 
złodzieje przedostali się przy pomocy podrobionego k! d- 
cza do żydowskiego domu modlitw; przy ul. Lwowskiej 
Nr 6 i popełnili w nim kradziezjróżnych przedmiotów 
no sumę J b. 2 i5 .

— JA3KINTA GRY. \V domu Nr 1 przy d1 
Bnse.nąj w jadłodajni M. Kaspercwa p ilirya wykryła 
t»jną jaskinię hazarJu. W grze brał udual i gospo­
darz adłodaju. Spisano protokół.

— E.IES7uNK oW A  KRADZIEŻ. Na Kapszcza 
tvku w pobliżu poczty, przechodzącej p. W. Masaryj- 
akiej skradziona z kieszeni portmonetkę z pieniędzmi j 
kwitem lombardowym.

— TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ. Dla ukró­
cenia meco samowoli dorożkarzy i zmuszenia ich do 
trzymania się taksy, sędziowie pokoju -prawy ich roz- 
s rzygają poza koleją. Sądzeni dorożsarze znaleźli je­
dnak wyjście z przykrej nieraz sytuacji zaczęli Aę 
mianowicie fikcyjni b wyiueldo^ywać z Kijowa, a to 
.b y  uniknąć otrzymywania nakazów wykonawczych Na 
esposób* dorożk„r?.y sdministracya odpow iedział rów­
nież sposobom. 32 ch dorożkarzy wezwano pud jakimś 
pozorem do cyrkułu. Staw iło  się ich 17 tu — odczy­
tano im wyroki sędziego 1 w tejże chwili pod konwo- 
jem odstawiono ich wszystkich do *.rasj,tu.

— ZAMACH N A  PO :IĄG. W ‘zoraj około se 
msfora przy stacy. Jarosze oka kolei Poł.-Zarh. pod po­
ciągiem Nr 401 wybuchł* petarda. Maszynista zaha­
mował pociąg Okazało cię,  że nieznaui złoczyńcy n- 
sił iwali wykoleić parowóz w cela ograbienia pociągu, 
który ruszył w dalszą> drogę z U/2 godzinnem opó­
źnieniom.

— KRADZIEŻE. W domu N i 44 przy ul. Ne- 
storowskiej z kancelaryi szkoły miejskiej skradziono 
cyrkle i lunetę.

W teatrze Miedwiediewa W. Gnrwiczowi skra­
dziono złoty zegarek wartości 200 rb,

: iPMŁJłM MW44
szowskiej Nr 38 skradzione rzeczy za rb. 173.

— Ze sklepu krawca Puchalskiego prz; ul. Mi­
kołajewskiej Nr 3 skradziono boorowy kołnierz warto­
ści 200 rb. Złodzieja J. Knratajowa później scbwytano-

— Okradziouo mieszkania: B. M<cbtilsona i .1. 
Friedmana przy ul. W .-W asjrjowskiej Nr 72, L. Bo- 
cbarnnowej przy ul. Połtawskiej Nr 0, I. Sawina przy 
ul. Aadrąicwski ij Nr 20.

— W  mieszkaniu M. Kowalskiej przy ul. Dini- 
trowskiej Nr 50 okrad'i złodzieje maszynę do szycia 
ale -spotrzeżeni prze’? stróż#, rzucili j ą , ' a sami Uciekli.

— U JIjC I Z ŁO D ZIEJE. W sklepie S zD ślla  
przy Kreszczaiyku Nr 22 schwytano na kradzieży l a  
t.auę Knczkmjwą.

— Polieya śledcza zaaresztowała złodziei B. 
Miedwiedsk'ego, sp raw ę Kradzieży  w domu Nr 56 
p rz y  ul. M. Blagowieszezeńskioj, B Gurewicza i S 
Miroszuika.

— Na Żylsńskiej ujęto złodzioja K. Czeredni-
czenkę

TEATR I MUZYKA.

Występ p. S te fanii Dąbrowskiej.
O plastyce, jak o  o jednym  z rodzajów 

sztuki, n iegdyś (neprz. w d ram acie  g reckim ) 
ściśle z sobą skojarzonych, następnie zaś 
pod w pływ em  analitycznych skłonności 
tw órczych  jednostek , coraz to bardziej w y­
odrębnia jący  h  się w dziedziny specyalre ,  
dążące do rozwoju sam oistnego, by wreszcie 
w s tan ie  udoskonalonym  odszukać się i zlać 
w wagnerow skiej wszeohsztuce, mówiliśmy 
ogólnikowo w ar tyku łech ,  pośw.ęconycłi isto­
cie d ra m a tu  m uzycznego, szczegółowiej — 
w ocenie sz tuk i  Isadory D uncan. T a  w ła ­
śnie s ta ra liśm y się wyjaśnić 6w  b ra k  o rg a ­
nicznej spoistości, u w y da tn ia jący  się zaw­
sze, i lekroć poszczególne rodzaje sztuki to­
czą się, nie ja k o  pierw iastki, podporządko­
w a ło  prawom  wsznchsztuki, ale j a k o  abso­
lu ty  (uapzz. m uzyka  B eethóvena iub Szope­
na  w s to sunku  do tańca), wit&jąc jednocze­
śnie w p. D uncan  zw ias tunkę  odrodzenia 
antycznej,  zutem  istotnej p lastyk i.  N iew ąt­
pliwie, rozum ow ania  te dadzą się zastosować 
i do młodocianej uczenicy p. D uncan—p. D ą ­
browskiej, z tą  różnicą, że o ile p ierw sza 
łączy w swej sztuce formę z rości?’ (i dla­
tego plastyka jej e s t  wysoce nastrojowa), 
o tyie d ru g a  owładnęła dotychczas tylko 
form ą, t. j. techn iką  choreograficzną. F a td y  
ru c h  p  D. je s t  ptden p o w ab u  i u roku, do ­
statecznie w ypukły , m iękk i i zaokrąglony, 
ale na  ow ym  ruchu , pieszczącym jed y n ie  
oko widza, kończy się sz tuka  tancerki. F o r­
m a  jest w niej jednocześnie treścią , o na- 
Strojowości więc m ow y być jeszcze nie m o ­
że. N ic zresztą  dz iw reg o  —  przyszła a r ty  
s tk a  jes t  jeszcze zbyt młoda, trudno wyma 
gać" od niej uchw ycen ia  i pogłębienia r_a 
stro jów  w istocie swej na j tm rd tie j  niepo- 
chw ytnych ,  bo muzycznych. Stąd też  z ca 
tera uznaniem  przy jm ujem y p ro g ram  u t* o  
rów, odtw orzonych przez p. D ąbrow ską  po­
za BSolveigshed“ Griega —  rzeczą ściśle 
nastrojowa,’ re sz ta  sk ładała  się z utworów 
w  istocie swej i ry tm ice  tanecznych  —  m a ­
zurów, m enuetów , guYotów, walców, k ra k o ­
wiaków, w ykonanych  przez tan ce rk ę  z wibl- 
k ą  g r a t  rą i powiew nośęią Miejscami od­
czuwaliśmy brak  rytm iczne! zgodności po­
między tan ce rk ą  a  ork iestrą  (jeśli ty ch  k il­
ka rzępolących in s tru m en tó w  wogóie m ożna 
nazws 5 orkiestrą) N a czyj ka rb  m a m y  to 
złożyć? Przypuszczam, że kapelm istrz , g d y ­
by miał choć idrobinę doświadczenia, m ó g 1 
by  się przecie! zastosować n aw e t  do pew ­
nych w ykroczeń  przeciwko ry tm ice  mlodo- 
c i ine j  tancerki.

D 1 I E N
i

N iew ątpliwy ta lon t p D ąbrowskiej j e s t  
dostateczną rękojmią, że z czasem  n a  wzór 
swej nauczycielki zabłyśnie n am  nie tylko 
jako wykonawczyni, ale i jako twórczyni. 
Chodzi więc o ' k ilka la t  rozum nej pracy. 
Ale czy światło k ink ie tów  je s t  nieodzownym 
jej w arunk iem ? W. T. D.

Teatr Bergonier. 
cDyabob Mclnara.

„D yaheł“ M olnara obiegł wszystkie 
sceny Europy, ale powodzeniem cieszył się 
jedynie tam, gdzie u tw ó r  ten znalazł odpo­
wiednio uzdolnionego ar tys tę  do podjęcia 
ciężkiego brzemienia roli tytułowej.

F ak t  w y bran ia  „Dyabła" n a  swój be- 
nefis przyjąłem za dowód wielkiej odwagi 
p. Marskiego.

Okazało się. że „ fo r tu n a  audaces adj-avatu 
i n a  ogoł p. M urski wywiązał s>ę z roli u- 
datnie

W praw dzie  „Dyabel" p. Murskiego 
był tw a id e j  roboty, jakDy wyciosany topo­
r e m — nie n.niej jed n ak  stanow i on bezzaprze- 
czr nia kroacyę artystyczną.

Tylko dwa m om enty  wypadły  zgoła 
niefortunnie— początkowe sceny  ak tu  łl z 
n su w am em  niepożądanych gości i finał aktu  
III, k iedy  „Dyabeł" wypowiada pełne znacze­
nia „Voi]a!“ Pierwszy m om ent był zbyt 
brutalnie  t rak to w an y  —  d ra g i  nie posiadał 
potrzebnej ironii i ekspresyi szatańskiego 
zadowolenia. >

Iteszta ról s tanowi jeno tło d la  akcyi 
„D yabła" ,  i w ykonaw cy  usiłowali odpowie­
dzieć zadaniu. Udało się to w zupełności 
tylko p. l a s  ar Swej, która z bezdusznej i 
n ienaturalnej roli Jo lan ty  p o tra fJe  wykrze­
sać życie i prawdę. Wdzięczna ro la  Mizzi 
została niemiłosiernie wyboszlawioną przez 
p. Bołotinę, która g w a łtem  ze zrezygnowa­
nej skrom nej i g łup iu tk iej m odelk i chcia ła  
robić bohaterkę m elodram atu . Reszta w y­
konaw ców  była w zględnie na  swojem m iej­
scu. „Dyabeł* mewątpMwie mieć będzie po 
wodzen ^ w teatrze  Bergonier.

T. M. S.

, Momus ‘.
Dziś w teatrze K ram skiego  pierwszy 

występ trupy  kabaretow ej z W arszaw y, no­
szącej nazw ę „Mamusa"

Jed en  z nnm erów  p ro g ram u  wypełni 
parodya tań ca  p S tefam i Dąbrowskiej.

KRONIKA POLSKA.
— Ś. p. Gabryel Godlewski. Z Krakowa iade- 

szła smntna wiadomość. Zmarł tam przebywający 
przymusowo poza granicami Królestwa zuauy ziemia- 
nia. zasłużony działacz na polu podnoszei a kultury 
i oświaty śrć i mas włościańskich, ś. p. Gabryel Go­
dlewski. ,

s .  p. Gabryel Godlewski urodził się w roku 
1851-ym w Kępiu w gub. kieleckiej, był gruntownym 
znawcą spraw włościańskich i samorządu gminnego. 
Jeden z pierwszych drukował w dawnem «Ateneum» 
wyczerpujące studya z tej dziedziny stosunków Nie 
'.adawalnial się jednak tylko studyami teoretjczremi. 
Przeoiwnie, były unB tyiko podstawą do rozwinięcia 
szerokiej działalności praktycznej.

Gorą".y rzecznik spraw włościańskich, i  p. Go­
dlewski Wa ćzył nlezmord ^wanie o dobro ludu, f racu- 
ją" równocześnie nad uświadamianiem warstw ludo­
wych nad podn isi-oniem ch kuituralnem i ekonomicz- 
t w . ł BWMkn JśH i/ąl *z ik ltó jefe ir  p i e r o g i  y kraju, 
kółka włościańskiego «Jntrzenk»>, które stało się pier­
wowzorem dla tak świetnie rozwijających się obecnie 
spółek.

Jemu toż zawdzięcza powodzenie póerwsza w 
kraju wystawa włościańska, zorganizowana przed laiy 
paru w Mioehowie, a która obudziła tak żywe zain 
toreso.waaie i wywołała ruch dodatui w całym kraju.

Zaiarły cioszył się szeroką popuiacnośdą w ko­
tach z ie i , suskich, byl członkiem rady Aolpckiego 
Tow. rohiezego i ctloJkiem komitetu Tow. ubezojp- 
cz«ń od gradobicia cCoresi. Ufny w zwycięstwo słusz­
ności prawdy, dążył do uzdrowienia stosunków gmin­
nych, broniąc energicznie niezalożności samorządu 
gminnego przed zakusami ze strony wł.:.dz administra­
cyjnych. Pamiętue są jego artykuły w t.yiL frzedmio- 
■ ie, irukowauo w rGłosie Warszawskim#, w tSłowio#,: 
w «Wiadomościach Crdziennyclu. Śmiałe jego wystą-' 
pienia publicystyczne stały się przyczyną baiiićyi. 
i . rozporządzenia w lidz ndtoinistracyjnych, ś. p. Go­
dlewski skazany został przed paru miesiącami na przy­
musowy pobyt poza granicami kraju.

Zmarły osierocił jodyną córkę, zaślubioną p. Ju­
liuszowi Zdanowskiemu, oraz brata Stefana, członka 
R-tdy Państwa.

Pogrzeb ś. p. Godlewskiego odbędzie się jutro 
w Krakowie. Rodzina rozwija, jak się dowiadujemy, 
slaraoia o przewiezienie zwłok d » krajo, by mogły 
spocząć w 1 >0zin lej Woli Bukowskiej, która była dia 
zmarłego tak wdzięcznym i rozległym terenem dla 
niezmordo< ;anej pricy. *

— 0 [jlużnierstwo Niezwykłą sprawę osądził 
sąd Jkręgowy suwalski. Na ławie oskarż inych zasiadł 
ks. Stanisław Pardo,’ z miasteczka Teolina w pow. 
augustowskim. Inkryminowano mu blużaierstwo prze­
ciw kościołowi prawosławnemu, wygłoszono podcz?,s 
kazania w teolinskim kościele 25 pażdsiernika I rJd8 r. 
Ksiądz Pnrdn odpow.adał z 1 p, 1 cz. 73 art. now. 
kod. kar 1. i groziła mu kara zesłania na Syberyę, 
lub ciężkich robót od 4 do 8 lat z pozbawieniem Wszy­
stkich praw °tanu. Sąd okręgowy, po zastosowaniu 
okoliczności łagodzących, skazał go na półtora roku 
twierdzy bez pozbawienia praw.

0 język poi kl klowna cyrkowego. Kazimierz 
le n , występujący w cyrku Devigue, jak donosi «Ku- 
ryer Lncwsi>» p o d c z a s  przedstawienia przemów ił ze 
acpuy po pol-iu Wtedy oficer, siedząGy w 1 lerwszym 
rźędzio, podniósł się  z krzesła i krzyknąć «Nie»zia g*>- 
werit po polski, a tolko po ruski!*. Artysta nie zwró­
cił uwagi na fan okrzyk, sądząc, że to osoba prywato# 
ulice wywołać skandal i mówił dalej swoje w języku 
polskim Wówczas oficer powtórzył swoje żądanie, 
dodając, :e każo artystę wyprowadzić, jeżeli ten go 
nie usłucha. Jak się okazało, był to sam policmaj­
ster, którrgo rozkazu był zmuszony p Leu usłuchać.

— Zajście w 8ikole. (Utatni numer (137) cGa- 
Zfcty Kujawskiej* opi«i'jo zajście następujące:

sW  tym roku wylcńczony zos ił i <;ddanj do 
użytku piękny gmarh szkdny p>-zy ul. Ogrodowej, tuż 
przylegający do ochronki ewangelickiej. Gmsch ton 
wyhodował swoim kasztem p Ludwik Bauer, prozes 
Tcw. Wząj. Kredytu i prezes Rady opiekuńczej VII ki. 
polskiej szkoły handlowej, poozern oddal gA gm liio  
nwangel ckiej. Zarząd gminy odniósł się z prośbą, 
zdjje się, ze do m:ni jterętwa skarou, i uzyskał ko&rs 
syę na jednoklasową szkołę handlową prywatną (torgo- 
woje uczyliszcza) z oddziałami, z prawami, a więc 
z językiem wykładowym rosyjskim. Języki polski 
i niemiecki postawione są w  niej w rzędzie Języków 
ob-.ych. Szkołę wypełnili nczuiowie przeważnie wy­
znania ewangelicki go, tak że do No.zegc Roku nie­
ma w niej wolnego miejsca. W  piątek wń worom w 
tej włairue szkole wybito w szystk i. szyby. Ponieważ 
po tym fakcie mówion» w mieście, ze w gmachu, o któ­
rym wyżej była n owa, znalazła pomieszczenie miejska 
szkoła początkowa errangelicka. więc, prostując lo myl­
ne prz.rptt; zczenie, podajemy histofyę powstania te, 
szki ły, powstrzymując elę tymczas :m od wszelkich 
korne lu rz j* .

Z f  £«|dy cukporv3 j.

Kcmisya notowań ąaregestrowała na ostatniem 
posiedzeniu wstępujące tranzi kcye:

1) 50 O,iO pudów, stacya Szpoła, po 4 rb. yj'/% 
kop., os listopad iT-w j Cybulowieckie -  kijowskiemu 
banaowi prywatnemu);

2) 50,"00 padów, stacya Moskwa, 00 4 rb. 78J/a 
Lop., na aaj — czerwiec (Kijowski bink prywatny — 
T-wu Daniłowie^kiemu);

3 j 100,000 nudów stacya Woifino, po 4 rb. 33 
kop., na grudzień —  etyczen (A. Makm — bankowi),

4) 10,800 pudów, stacya Potasz, po 4 rb. 081/*
ua listopad (T-wo Barezyńskio — banków war- 

sz a*ii>ma)
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5) 20,000 pudów, stacyąjSicmki, po 4 rb. »f,8 k.,
na listopad — grddzień (cukrovnia Leweszowsko-Wit- 
Kowiocka — kijowskiemu T-wułeSacLa'*);

6) 60.0JÓ pudów, stacya Biała-Cerkiew, po 4 rb. 
10 kop; na wrzesini — grudzień ̂ Ib iU /i I r. (cukro­
wnia HoroJyszcze-Fusmwarnia — spekulantowi);

7) 100,OOu pudów, stacya Krasnopole, po 4 rb. 
20 kop., na wrzesień — grudzień^ 1910/11 r. (cukro­
wnia Stawborodzka — doino vi ba.idiowomu J. Chary- 
ion;enko);

8) 50,400 pudów, staci - Płoskirów, po 4 rb. IG
kop., na styczeń — marzec fT wo eGródek» — speku­
lantowi).

KRONIKA CrfWOKlICZClA.

9tan oziminy w gub. kijowskiej.
W  c ągu sierpnia, wiześnia i połowy p źlzior- 

nika r. b. stan pogodj w gnb' kijow-kiej był nadzwy­
czaj niesprzyjający (Ha zasieków oziminy oraz dla lnel- 
kowtnia i ru zeou  zboża, zaledwie w pierwszych dniacń 
s'erHma yvr niektórych miejscowościach spadły uiewiel 
kie deszcze—potem, do połowy pażdziernike ciągnęła 
się posucha.

W  swoim rzasi" i zadawalająco zasiewy ozimi­
ny dokonano tylko w filwarkąch i majątkach prywat­
nych, gdz;o wskutek amiejętnego przygoto,- ańia roli 
zatrzymała ona wiigoó, co pozwoliło ns dokonauio za­
siewów, nio czekając deszczów.

U włością" n uoiniast zasiewy prowadzone były 
bezładnie; niektórzy skorzystali z d ;zczów sierpnio­
wych i zdążyli zasiać wilgotną rolę Te zasiewy wszę­
dzie dały Johro rezultaty. Inni sieli wówczas, kiedy 
rota przeschła, i rezultaty, w tych razach oirzymauo 
bardzo smutne, ziarno wzeszło zaledwie w połowie lub 
zaczęło wschodzić dopiero po deszczach październiko­
wych. Trzecia grupa, w oozokiwauiu deszczów, przy­
stąpiła do zasiewów dopiero w drugiej połowie pa 
żdiiornika

Najwięcej wczesnych zasiewów jest w powiecie 
stkwirskim, gdzie st.anow ią ono 2«  przest.rzoni, następnie 
idą powiaty: wssylkowsk, i tn.ra«'czań-ki- Va, berdy- 
ozuwski, kaniowski, kijowski, iipowiecki, radomyski — 
’/ ,  zwinogrodzki, humański, czerkąski—y 5. V7 powie- 
cio ezekryóskim zasiewy zakończono przeważnie w dro­
giej gołuwio ptździornika. Opró z tego późne posiewy 
zostały dokunane i w pow. zwinogródzkia, czerkoskim 
i bumańskim. W  ostatnim znaczna przestrzeń gruntów 
została zupełnie niezasuina.

Po wzejściu ruń najwięcej została uszkodzoną 
przez posuchę. Najmniej ucierpiały wskutek niej za- 
siowy obywatelskie i wczesne, siergniuwo, włościrń 
skie, choć ostamie do połowy paździornika rozwijały 
się słabo. Silnie uszkodzone przoz posuchę- zostały za 
siewy włościańskie, dokouane w drugiej połowie sierp­
nia i we wrześuiu. W  uiekiórych miejscowościach zu- 
pełuio one nie wzoszły— w iuuycn—Wyschły i musiauo 
ie przesiać (pow. fwmdńJki.) Najgorzej udały s :ę po- 
siowy na źie przygotowanym ugorze, oraz na roli po 
basztanac1 prosie, soczewicy, kartoflach i innych ja ­
rzynach. Dopiero w drugiej pulowio października, po 
sp id ły.h  w tym czasie daszclich, ozimina wszędzie 
ozybko zaczęła się poprawiić.

Drutowiec w roku bieżącym* nie wyrządził zna­
cznych uszkodzeń — stwierdzono je tylko w pojedyń 
czych wyradkach, wyłącznie u w łościan. na zachwas; 
czonych ugorach.

Reasnmnjąc to wszystko, stan oz;min można 0- 
kreślić w następujący sposób: na gruntach obywatel­
skich oziminy, żyto, jako też pszenica ve wszystkich 
powiatach były w zadawalającym stanie, u włościan 
ł&dnio przedstawiają się wczesno zas ewy, późsiejsze 
przeważnie źle, czasem miernie, późne posiswy zaczęły 
kiełkować po 15 psżdzh-rnika więc, | rzy zb ran’u o 
nich wiadomości trudno było co orzec.

Ostatnie wiadomości.
Wycieczka Czechow do Królestwa Jak

ju ż  donosiliśmy, kupcy  czescy organizują 
nową wyfciecelcijS do W arszaw y n a  koniec li­
sto padu W ładae rosyjskie ze broniły wszel-
kicłi >demonstracyi o  ch a rak te rze  polityer 
nym.

Panika jiełdowa w Anglii. Wobec za­
targów  izby gm in  z izbą lordów o budżet i 
zapowiedzi, że budżet zostanie odrzucony, 
n a  giełdzie londyńskiej wybuchła panika. 
N iektóre pap iery  spadły znacznie. Oczeki­
wane j e s t  nuwi podwyższenie dyskonta. P a­
n ika  g iełdy angielskiej n ie jj .zesłan ie  bez 
w pływ u na giełdy europejskie

Manewry kustryackie. ,W kołach woj­
skow ych niem ieckich k rążą  pogłoski, że Zi­
mowe m an ew ry  a u s l iy a c tm ,  które ta k  zaa­
larmowały prasę, odbędą się pomiędzy Ka­
to tficaiTG i Ostcowiem.

Ważna narada- Dopiero teraz wycbo 
dzi na jaw, że w niedzielę przed południem 
odbyła się w pałacu poczdam skim  narada, 
w której brali udział: cesarz Wilhelm, arcy- 
Im ąże Franciszek F e rd y n an d ,  am basador 
au s try ack i  w Berlinie i kanclerz B ethm ann- 
Hollweg. Przebieg narady  trzym any  jes t  w 
tajem nicy, nie a!ega jednak  wątpliwości, że 
treśc ią  jej była obecna sy tuacya  w ew nętrz­
n a  w A u rtry i ,  oraz zarysowujący się coraz 
wyraźniej ostry konflik t  między A u s t ry ą  a 
Rosyą.

0  wydawanie przestępców politycznych.
Z Monachium donoszą, że’ odrzucenie przez 
izbę Y/ższą baw arską  uchw alonego w izbie 
poselskiej w ypowiedzjnia  t r a k ta tu  Rosyi o 
w ydaw anie  przestępców politycznych, nas tą  
piło pod silnym w pływem  kół politycznych 
berlińskich. S tarał się o to również usil­
nie, o rzebyw ający w  M onachium rosyjski 
w icem inis ter  spraw  zagranicznych, S izonovr. 
Ostry konflik t  obu izb jes t  z tego pow oda 
pieuntkniony.

Oplwanie pomnika Bismarcka. Zacho­
wawcza p rasa  n iem iecka oburza się w w y­
sokim stopniu  na d em o n s trac je  so c ja l i s ty ­
czne w  F ran k fu rc ie  n. M., gdzie opluto po­
mruk Bism arcka. Pr.isa soc ja l is tyczna ,  od­
powiadając no te  zarzuty, pisze, że Bis 
m arek  był największym  wrogiem, jak iego  
kiedykolwiek posiadały Niemcy, a  w dodat 
k u  zn ispraw ił duszę n a ro d u  . niemieckiego,
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[ó d  i&orespondentću, totalnych).

Sytuacya parlamentarna w 'Wiedniu.
Wiedeń.—Koło i Polskie g w arantuje  r e ­

k o n s t ru k c ję  gab ine tu ;  wobec tego cr.esi 
zrzekają się o b s t ru k c j i .  Pośie.dzełne p ar la ­
m en tu  odbędzie się tw środę.

Maryawjcl.
Warszawa — „Chołm skaia B rę tska ja  Bie- 

s teda"  widzi w w yświęceniu m ary a w ity  Ko­
walskiego n a  b iskupa  m aiyaw ick iego  ’ fa k t  
opatrznościowy, aFow siał kościół pokoju— 
piśze dalej to p i s m o - z  .ktÓryhi‘praw osław ie 
może per trak tow ać o połączeniu kościołów. 
M aryawici sw em  postępowaniem dowodzą 
iż godsą s 'ę  na  to “ .

Z Dumy.
Petersburg. — ?rezv d y u m  skazało na 

k a rę  pieniężną 21 posłów n a  ogólną eum e 
1850 rb .  za opuszczAme posiedzeń D 'jm y 
bez uzasadnione przyczyny. Najw iększą karę, 
2 5 0  r b , żaptacił poseł z prawicy, Wiekij.

I’et8rsburg. — N a naradzie n fe re n tó w

I

k o m is j i  .D am y, G<ilicyn"zaziiaczył,^iż ła t ­
wość wstępu żydów do szkół d en ty s ty cz ­
nych  i k ró tk i  te rm in  przebyw ania  w nich, 
znosi g ran icę  osiadiości żydów. Niezbędne 
jes t  przedsięwzięcie, środków'przeciwko temu.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg — Praw ica w sprawozdaniu 

frakcyi par lam entarne j ' 'zaznacza, przed- 
sięweźmie wszelkie środlii k u  tem u, b y  nie- 
depuścić do rów noupraw nienia  żydów. Siła 
prawicy polega n a  solidarności jej członków 
1 umiejętności działania przez wspólną silną 
presyę.

Centrom  odrzuci wniosek :;frakcyi w ol­
ności I n d u , w kwestyi kasacyi przez senat 
wyroków w spraw ach  o zbrodnie stanu.

Sprawy finlandzkie.
Patersburg.— Zaprzeczają tu ta j pogło­

skom  o ustąp ien iu  sekretarza  s tanu  do s raw  
finlandzkich, LanghofFS L angnoff został ła­
skawie przyjęty na audyencyi w^Liwadyi.

ffNcw. W r m ."  donosi, iż projekt nra- 
wa o związkach i s towarzyszeniach w Fin- 
landyi uznany zostałJN ajw yżem  za projekt, 
k tó ry  posiada znaczenie ogóino-państwowe.

Sprawa Mikolskiego.
Peter, b u r g —Do „Nowr. ^ r e m  “ pis ą 

z O desy, iż rezu lta t  procesu, wytoczonego 
profesorowi Ń ikolskiemu, może b ryć taki, że 
Nikolski zostanie pozbawiony m an d a tu  po­
selskiego.

U w arow - Guczkow.
Petersburg.— W  k uluarach  D u m y  tw ier­

dzą, iż n ieunikniony  je s t  pojedynek pom ię­
dzy G uczkewem  a Uwarowem , albowiem 
obydwaj odmówili polubownego załatwienia 
sprawy."

Wybuch.
Petarsburg. — W  fobryce prochu na 

stąpił wybuch. Cztery osoby zostały zranione.

Echa zajścia z Fiej^zycową.
Petersburg.—  K obieta-adw okat Flejszy- 

cowa t  tych  dnlacn m a  znów v/yrstąpić 
w charakterze obruńcy w sądzie o k ręg o ­
wym.

W edług krążących pogłosek, Szezepło- 
witow uznał za słuszne postąpienie wice­
prokuratora, N 'enarckow a, k tó ry  zaopono­
wał przeciw dopuszczeniu d o ! głosu Flejazy- 
ccwej i opuścił - salę posiedzeń sądu.

„2iemszczina“ nazywa postąpienie p re ­
zes* Taganouwa, k tó ry  zwrócił uw agę w ice­
prokuratorowi podczas zajścia z Fiejszyco- 
wą, obnrza.jącem.

1’eiershurg — Adwokaci przysięgli zało­
żyli protest przeciw odmowie w icep rokura­
tora udzielenia g łosu  obrońcy-kobiecie Flej- 
szycowej. Postępow aniem  tak iem  wiceproku­
rator, z d m ie m  adw okatów , obraził sąd — 
i zajście to jes t  pow ażnym  precedensem .

Echa wiecu.
Petersburg, — P rezydyum  wiecu wczo­

rajszego ff uui wersy tacie oddane zostało 
pod sąd  profesorski.

Różne.

Peterscurg. —  »Znair.5a a zamieszcza te 
legram  Dubrow ina, w k tó ry m  ten  dziękuje 
za obranie go na prezesa honorowego 
zw iązku n. r. „Zbudziła się nadzieja w mem 
sercu— pisze Dubrowir, — wierze niezłomnie, 
iż u d a  n am  się ostatecznie odrJeść zwycię- 
two nad „kram ołą i prowokacyą".

Petersburg. —  Stoiypin zwrócił się do 
g u b ern a to ra  sara tow sk iego  o w yjaśnienia 
w spraw ie  kazań  duchow nego Iliodora.

Petersburg.—Krążą uporczywe p-głoski, 
że B ek m an a  s tanow isko  zajmie Zejjj.

Moskwa. - -  Skonfiskow any został o s ta ­
tni n u m er  pisma BL is tok“ wydawanego 
przez T-wo Pirogo wąskie.

Moskwa. —  W ładze nie udzieliły po 
zwoienia na  wygłoszenie przez Szyngarewa 
odczytu  o walce z chorobam i infekcyjnemi.

PetersSurg.— W ystaw iono k andyoa tu rę  
Puryszkiew icza n a  radnego  m. P e te rsbu rga

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 7 listopada

R ada pod przewodnictwem Altlm bw d  
dokonała wyborów 6-ciu członków komisyi 
kompromisowej w spraw ie  p ro jek tu  praw a 
p opłatach od ładunków  kolejowych n a  rzecz 
miast.

Następnie Rada na podstawie sprawo­
zdania kom isy! składu osobistego przyznała 
mandaty poselskie nowoobranym członkom  
R u d y — Syniiew ow i i Jakowlew\,wi, a skaso­
wała wybory Rostowcewa, dokonane przez 
zjazd w łaścicieli ziem skich gub. orehDurskiej.

Po przyjęcia bez d y sk u s j i  trzech diob- 
nych  projektów  pra,”va, uchw alonych przez 
Dumę Państw ow ą, Rada na wniosek Goj cza - 
hoioa przekazała p ro jek t p raw a o przecho­
dzeniu z jednego w yznan ia  na  drugie spe- 
cyalnei kom Eyi, składającej się z 20 
członków.

Petersburg. —  N a inc oy Najytyżej za­
tw ierdzonych  postanow ień rady  ministrów 
1) gen .-guberm .tor finlandzki o trzym ał pole­
cenie opracowania i wniesienia w  najbliż- 
izym czasie do rad y  m in is trów  wniosków 
o us tanow ien iu  pomiędzy in s ty tu c ja m i  pań- 
stwowemi oraz urzędnikam i F irdandyi i in ­
nych prowincyi pańs tw a , we wszystkich 
wypadkach, w k tórych  będzie to możUwt m. 
bezpośredniego porozum iew ania się w języ­
ku ogólno-panstwow ym  i 2) insty lucye 
iządowe Księstw a F inlandzkiego, pozostające 
pod bezpośrednim  zarządem  cen tra lnych  in- 
s ty tucy i C esars tw a  otrzym ały potwierdzenie 
rozporządzenia o stosowan j  w pęłnym  za- 
irresie i we w szystk ich  odpowiednich wy 
padkach  ustawry państw ow e; o podaiku  s te m ­
plowym, ja k  w* w ew nętrznych  czy n n o ścach  
biprcw ych, ta k  i prZy zaw ieran ia  różnego 
rodzaju aktów, trauzakcyi, umów z osobami 
pryw ptnern i lu b  in s ty tu cy am i.

Tąszkent. -  Z a k r i i ły  w różnych m iej­
scowościach powiatu fiołki i konwalie, lesz 
rzyna  puścdo nowe pędy.

Petersburg.— Główoy zarząd poczt i te 
legrafu donosi, te w sk u tek  silnej śnieżycy, 
k tóra Zaczęta się dn. 5-gc l istopada od ra n a  
p rzerw ana  została koinunrkacyŁ te legraf i 
czna pomiędzy P e te rsb u rg iem  a  Irkuckiem , 
Oińsklem. Samarą, Sara tow em , Tambowem, 
Kostowem nad  Donem oran pomiędzy M >-
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skw ą a Sam arą , Sara tow em , Tam bow em , 
Rostowom nad Donem, Caricynem, Tyflisem, 
W „roneżem, Oilem, C harkow em , Sym fero­
polem i Kijowem. "Wskutek trwającej n a ­
dal śnieżycy prawidłowa k o m u n ik acy a  tele­
graficzna dotychczas nie została przywróco­
na. Przedsięwzięto energiczne środki, w ce­
lu przywrócenia kom unikacy i w jaknajpręd- 
s«ym <zasie.

Petersburg —Dn. 7-go l istopada powró­
cił z podróży m in is te r  skarbu.

Tsgaimóg. — W kopalnijks. Jusupow ej 
sześciu zbrojnych ograbiło sklep tow arzy­
s tw a spożywczego urzędników. Złoczyńcy, 
związawszy obecnych i zabrawszy 6,000 r o , 
um knęli.

Od ssa.— Rada miejska postanowiła w pro­
wadzić w m iejskich  szkołach ludowych vsr 

[obrębie m ias ta  naukę  m usztry  i ̂ g im n as ty k i
Nowoczerkask. — Do. 7-go l istopada w. 

nocy zbiegł; z więzienia trzi j więźniowie. 
Podczas pogoai jooen został zabity, 1 d rug i 
aresztowany, trzeci um knął.

W sk u te k  "wczorajszej k a ta s t ro fy  i ze­
psucia toru pociągi pospieszne i pocztowe 
spóźniają Się o 8 — 1 0  gouzin.

Łódź —Ujęto 2 robotników, k tó rzy  d o ­
konali zabójstwa n a  tle par ty jnem  podczas 
zaburzeń.

P etersbu rg . — In terpelacyjna k o m is ja  
Dumy większością 9 gfosów przeciw 6 w y ­
powiedziała się za przyjęciem in te rp e lac j i  
w sprawie zawarcia k o n tra k tu  z pryw atnem  
rosyjsko-baltyckiem tow arzystwem  re tunko- 
wem na zdjęcie z mielizny s ta tk u  „Oleg*. 
Co się zaś tyczy in terpelacyi w  sprawie 
działalności ep. saratowskiego Herraogena, 
koinisya większością w szystk ich  głosów 
przeciw jed n em u  uznała intr.rptlacyę za m e- 
podlegającą rozpatrzeniu . Kom isya tw ie r­
dzi, iż nie m ugą być wnoszone in terpe lac je  
w sprawie działalności duchow nych, pozo­
stających w zależności od synodu.

Petersburg.—A resztowani zostali s łużą­
cy przy ek sp ed y c ji  papierów państwowych, 
braeia Rog iczkowowie, którzy skrudli k ilka  
paczek dw udziestopięciorublowych bankno­
tów'. Zgodnie ze wskazaniem  aresztow anych  
znaleziono w dwóch miejscach 1419 b an k n o ­
tów, zakopanych w ziemi. N a n iek tó rych  znaj­
dują  się już sfałszowane podpisy zarządzają­
cego, oraz num ery .  Jeden  z aresztowanych 
rozmienił w Sam arze, A s trachaniu, Penzie, 
Syzraniu, Jhetrowsku i innych  m iastach  zna- 
Ciną ilość fałszywych banknotów —na sum ę
5 ,0 0 0  ru b ’i.

Petersburg.—  Na podstawie w ydanych  
przez m inis ters tw o spraw w-iwnętrznych no­
wych przepisów czasowych o orgam zacyi 
m iejskich straży  ogniowych, policyjne s i r a te  
ogniowe zostaną przekształcone w społeczne 
w 134  m iastach  Cesarstwa, prócz m ias t  Kró­
lestwa i Kaukazu.

Petersburg.— M inisterstw o hand lu  i prze­
mysłu wnosi do D u m y  Państwow ej projekt 
prawa o przewozie bez cła w ciągu  10 lat 
Statków żelaznych z zagranicy.

Petersburg. —  Przy  zarządzie w ew nę­
trznych  dróg w odnych i szosowych wkrótce 
rożpoczriia swe prace specyalna kom isya, 
powołana dla wypracowania pro jek tu  prze­
pisów o ru c h u  automobilow ym po szosąch 
C esars tw a

Petersburg .—W  uniw ersy tecie  p e te rs ­
b u rsk im  pomimo zakazu prorektor? odbył 
się wiec ogóinostućencki. Wezwanie p ro ­
rek to ra  d j  rozejścia się nie odniosło s k u t ­
ku. Z tego powodu wezwraty) do un iw ersy ­
te tu  po licję .  S tudenci po przybyciu  pohcyi 
opuścili g m a c h  uniw ersyte tu . Wiec by ł 
zw( łany  z powodu postanowienia sądu  d y ­
scyplinarnego w spraw ie prezydyum  wiecu, 
zwołanego c la w yrażenia  p ro tes tu  pfzeciw 
s tracen iu  Ferre ra .  Z powodu rezo lu c j i  te ­
go wiecu członkowie prezydyum  byli prz)- 
niesieni z l is ty  s tudentów  na l is tę  wolnych 
słuchaczów.

Ideisingfors.— Du. 6 lis topada na  przy­
s tanku  N itk ian iem i tavastehuskie j  gub. n a ­
stąpiło zderzenie pociągu pasażerskiego z 
towarowym. Kilka w agonów  postało u- 
szkodzonych. W śród ran n y ch  znajquje się 
k a s je r .

T abris, —  Liczba zbiegów  ze Wsi ókolf-
cznych wzrasta z każdym  dniem. K am dażcy 
i szachsewanewie g rab ią  wsie, leżące 0 2 ?—SO 
wiorst od T abr su- W ubsc niebezpieczeń­
s tw a  zagrażającego duże’ w si M aczam bar, 
generał  g u b e rn a to r  wydeiegował tu ia j 300 
jeźdźców.

Rzym. —  M inister sp raw  zagran icznych , 
T ittoai i poseł n iderlandzki podpisali t rak ta t ,  
dotyczący sądu  rozjemczego pomiędzy W io ­
cham i i Niderlandam i.

GIC* U A Z80Ż0W A.

(TeleRTWin s;>ecyainj).
Petersbui'[j. — Giełda Holenderska Ż;to w nat. 

116'117 zol. 83 kop.; owies oizino-ry 63 — 64 kop., 
wiacki 60 — 62 kup., zamoskiu\T3ki 74 — 75 top., 
groch 83 kop., kasza 1 rb. 14 kop.

Rewel. — Żvto 08—99 kop., owies 71 — 72 kop.
Ryga. — Pszenica 1 rb. 21 kop., żyto 99 kop., 

owies 71 — 73 kop, makuchy Lniane 1 rb 12 — 1 rb. 
13 kop,

Ozystopol.—Żyto 69 — 70 kop, owies 46 — 47 
kop., mąka żytnia 7 rb. 15 kop., gryka 67 — 68 kOD., 
groch 6H — 70 kop.

Rjhlnik — Żyto w nat. 719 zol 8 ;b. 40 — 8 
ih. 50 koD., owies kamski 3 rb. 75 kop., kusza 10 rb. 
‘ju kop.,'. groch 8 ii>. 75 Kop., jpąua' żjte ił. 9 rb. oQ 
kop., pszenna 10 .'h. 50 — 10 rb. 75 kop:

'Lonayn. — Usposobienie mocne i stale. Pszenica 
azowsko-czarnnmorska 38r/« s*yh, póirosyjska 38'/a szyi.

Berlin. — jPuzenica 2i8V 4 u s i .  i 217 mar., 
żyto 108% msr. t 175 mar.; owies 155 ' iar. i IGO1/.) 
mar.;, jęczmień ros.-dufiajsfci 127 —; 130 mar.

ROZMAITOŚCI.

Liga, (grzeczności. W  krainie dorobkiewiczÓs. 
liga grzeczności jest bardzo pożądaną a pytania, zada- 
waue adepiom, świadczą o dotychczasowych b; zajaie 
rankesów. Presns ligi pyta v\ itijppjącegc dc Uiej włon- 
Sa: Czy j-stoś genielmanem? Czj gutńw jesit-ś istą - 
pić swego miejsca kobiecie w przepe’nionym w sto d e  
iub tramwaju! Czy zobowiązujesz sfe, tezjnawfij^i z 
kobietą, nia t.rzvraać rąk vr kii s/em acu, czy obiecujesz 
nia zi.lzierać n r j  niej uog*. Ci tylko, ktćizy takje 
zob wiązania powezmą, prżyjm ,wau‘ są dó ligi, 2łałb- 
Życielon iest milioner Stratford. Damy 0dnd/ięcW jf|0 
się za taką ga'anteryę, postanowiły nosić w' botoniei 
vai b srebrno marki z rap 'su j fSordeozna aoŁz ŷ  ił'-

R 3 D  AKTORZY 1 W YDAW CY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

AKTONI GZER/JlliSKI
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Południowo -Zachodnim
Fabryozsio-hurtowyskhcigramofon&wiplyt

o m o k o r s ,
S T Ł L L & ,

J 3 E & A  i im m ® .
C e n y  b a r d z o

a p a K a t *

„ B E I | Q L I N A ”  JfOWOSC!
Cenniki gra tis

B iu r o
h a n d l o w o  ■ P z t .m y s ło w e

W IMPORT”.
Kijów , K r e s z c z a l> ! <  N r 4 ' M 3 4 - 2

Pozostałe w ograniczonej 
i lo ś c i  e g z e m p la r z e J C .  P o d h o r s K r e g o

j P o  o b u  s t r o n a c h

C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Adrainlstrasyi „Ozissiiika Kijowskiego11, Prorozna 9.

Cena; 2 rb., «?aa  preisu«neifcpprriw „D zienn ika  K ijow skiej o“  
i r !j . 5 0  ik op . R izesjłka 55 kop.

IKARYa N d u b i e c k i

l PRZESZŁOŚCI u

ZJAZD IIORODELSKI, PAMIĘTNIKI z WYGNANIA, (1301-1802).
Cena Rb. 1.50 kop.

MŁODZIEŻ POLSKA
w uniwersytoc-ie k ijows’ Tu przed 1803 rokiem, z p o r t re tam i w spó łczes­

nych siudcntów-polaków.
14257 C e n a  H b . I .—

Nakład księgarni LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

j l l a g a z y n  p u t s r

S .  Istom inoj
U.

14 280 i. J. Tojba
Mikołajewska 4 i'

FU M
l !  Mikołajewska 4

Z powodrł KjijSialtiago remontu 
maąozyt.u, sprzedajemy towar

Przyjmują się 
oLstalunki na

nie zważając na to. że w rol.u 
bieżącym ceny na fu t ra  są  znacz 

we wyższo.
datriskio

I męskie.rzsczy futrzane

ET.owaśó s8ia Kijc^aS 13954
o t w a r t a  z o s t a ł a  s p e c y a l n a  p i a r w s z o r z ę d n a

Francuska parowa pralnia
gdzie roboty wykonują się nu wzór zagranicznych. C e n >  n i s k i e .  Z-mów e 
nia terminowo wyknnnią sie w ciągu 5-oiu Rodzin. Kij-, w, P r o r e ^ n a  2 ,  

* t e l e f o n  IG£3. Obok farbiarni Zajcewa.

Modny gaianlo yjny ma- i D C '  l / I T  1 1 P 7  z powodu zmiany właści- 
gazyn dawniej' T-wa l i  L M i Ł l U f c i c e la  obecnie p u j  fu m ą

Modny dom
Kreszcza tyk  23- wprost poczty,  zaopatrzony w o l b r .y n i  wybór m.ideych galari.

feryjnych towarów.

Geny oznaczone i nizkie.
w

W ystawa jesienna trwa w dalszym ciągu.

ik

JJ

Lampy Żarowo - Naftowe

U S 1 W F . R S . 4 L N E
d o  o ś w  [ G o l e n i a  w c u i a c j t r s i i e j o

magazynów, ha], warsztatów, lokalów i t. p.
Funt nafty -wystarcza na G godzin palenia. 
Konstrukcja prosta.
Siła św ia tła  jednego palnika około 1 5 0  świec. 
W y g ląd  efektowny.
Ceny przystępne.

G E N E R A L IA  R E P R E Z E N T A C JA

C e n n ik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .  3854- 
Potrzebni są uzdolnieni agenci nn korzystnych warunkach.

Pierwsza największa w 
Rosy i fabryka batysto­

wych haftów.

w M O SK W IE. 14187

d e t a l ic z n y  m a ga zyn
K ijó w , K r e s z c z a t y k  3 8 .

FOLFCA W DUŻYM WYBORZE: 
U r j f t y t /  do bielizny, pccząwszy od 25 
ł l c l l  I j  kop. sztuka (« arsz.). 
f i n ł f i w a  b i e l i z n a  d a m s k a ,  we
k x u l u w f l j i ł u g  nijnowszyob mudeli.

Płótna i batysty,

Maj rozmaitsze do
flanelow e b .f to w an e .

Fiscfiu, i t. ( k łr ' iZykS *
CE!SY F A B R Y C Z C E .

Zamiejsc próby wysyła się na żądanie.

‘ .o w o .o łw a r t o n y
f e i a t ó i  iafirtczn;
Skh 3 JSeBli

poleca: 13239- 21
A ngielskie łóżka, szafy, lusti a, gar­
nitury mebli, materye jedwaune, 
drapóryc, firanki i wszelkiego ro­

dzaju moble
po cenach fabrycznych 

bez konkuroncyi.
J t r e s z c j i a t y k  3 7  wprost Fnnduk .

I r 4 # a r “  ^ e p s z y  precyzyjny 
, , l r i  CU zegarek uznany przez

Obserwatorymn w Szwajcaryi. 
I n u a p “  nagrodzony złotym 

„ IM  CU medalom na wysta­
wie w Medyolanie w r. 1906,

„lnvar“ „?/<£“ , Kijów
w stlai zie zegarków

X  S. Rogińskiego
Aleksandrow ska K r 89.

Wyłą- zna sprzedaż na Białą-Cerkiew 
w magnz. wyrób, Jot., sr< brn. i zegar 

kow ’ A. Zdrojewskiego.

U S U N I Ę C I E  P R Z Y C Z Y N ,
wywołujących zatwardzenie, uży­

waniem Gascarirn Leprince

Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwaluiający, zalecany przez wszystkich tokarzy. 14262

PRZEGLĄD NARODOWY
HHE3IĘĆZNIIK

pośw ięcony zagadnien iom  życ ia  narodow ego w z a k re s ie  po­
litycznym , naukow ym ,społecznym , lite ra ck im  i artystycznym

i i

Kijów, w pobliżu Dumy, Krenczatlckl 
zaułek 5. T elefon 628.

Cepy od 7 5  kop do 3  rb. na dobą. 
fcii-esięcznym—ustępstw o.

Na każ. poc. powc-z. Wynaj. na gndz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

Dom Handlowy

Zygmunta Balickiego.kierow nic tw em
W ychodzi w drujjioj połowie lc&żd* go m iesiąca w objętość'

8 arkuszy d ruku .
P rzedpte ia  w ynosił

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 
ro c z n ie . . . . rb. 10.—

W  WARSZAWIE: 
rocznie . . . . rb. 8.—
półrocznie . . . „ 4.—  [I pói r oczni e . . .  „ 5.—
kw arta ln ie  . . .  „ 2. — R kw arta ln ie  . . „ ‘2 50

w GALICYI rocznie koron 20.—
Za odnoszenie do dom u 15 kop kwai talnie.

C 3 t i a  n u m e r u  p o j e d y n c z e g o  I r b .
Adres R edakc ji:  W A R S Z A W A , Sm olna 10 m. 10, telefon 32 15

Agen*-yi R «fiakcy*ej:
LWÓW, Tow arzystw o 'Wydawnicze, Zmiorowicza 11— 15.

SKŁADY GŁÓWNE w A d m in is t r a c j i  P r z e g l ą d u  N a r o d o ­
w e g o  Szpitalna 14, telef. ‘25-51 (kan to r „Głosu W arszaw skie­
go") w Warszawie, w Towarzystwie Wydawmczem Zimorowicza 
11— 15 we Lwowie, i w księgarn i St Olczaka, M ikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz te g o , przedpłatę  na P r z e g l ą d  I L a r o d o -  

ry przyjmują Wszystkie księgarnie.

pl. Dumskl, obok magaz. Jermoljewa
zawifdanra, że magazyn został odno­
wiony i rozszerzony; ot z.y Fann 
w ielk i w ybór jedwabnych, wełnią 
nych, sukiennych i b iw ełn iauych vma- 

teryalo]?
Ceny na w szystkie tow ary z n i­

żone, a mianowicie:
Salinę de-Lion czarn. czy­

sto jedw. Rb. 1 05 k.
Kausus c/aruy „ — 58 „

„ 1 gat. wsz koi. „ _  70 „
Fular czysto podw wszyst.

kolor. . — 58 „
Tafta 'zarn. jedw. szer. „ 1 60 . 
Gmigalina jedw. wsz. kol. „ 1 10 „ 
\Yelna mosk. podw. szer. • d „ 33 „
Szewiot czysto wełuiaii. na 

damsk. Kost. 2 arsz. szer. „ 1 35
Kort ianis. poi w. szer. „ — 69 
Dyagonal męsk. wszysikicli 

kolorów „ 2
fi ort męsk. kupon na kostyum „ 5 
Drap. kupon na palto , 7
„ męsk. palto zamiast 5 rb. „ 2

i tr»p. ang. dams. „ 1
Wielki wybór mesk. barch. „ — 
Madi-poialu od „ —
8cbt‘rting . —
Otrzym. w. trans. koł. plusz. „ 5

re w  Mali&owshego
Spirytus ogorkowy A K ? 1? :  
Krem cpcrkowy Ągg**
Mydło ogórkowe ' Ł 1!?
M ydlą p rze tłuszczone  w ioz- 
mailycti zaparha b i hygienicz- 
ny puder ryżow y dla twardy.
Można otrzymać tylko w Warszaw­

skim składzie Aptecznym

W. Lencnena
Kijów, Bo8arabI(a Nr 5, dom lr/< ci 
ocl rogu Kres'c-atyku. 14R7

M C K M O K  
duża Y  

partja  ^

50

75
25
17
13
12

25
Sukna dam skie we wszyst. kolor, 

w wielaim wyborze.
Ola uczących  s ię  rs bat.

1 :&60—5

Pieogdze oajp f t ,  ZS A
weksle. Kijów. Kreszcz. 29 m. 23.

mająt- 
iw : ua 

14293

LViechsoi;k
z Królestwa poszuli pęsady pomne, tu 
mb na wyjazd. Nabierezno-Łybecka 
Jift 23. Lewandowski. 14297

» G 0t X l K

Otrzymana
Orenbursklch i penzeńskich 

puchowych chustek
pchany sarplnkowe.

P u i i h s w e  p a l t a  d z i e c i n n e .  
P i o n ł o  pończoch?, skariwui 
k l e p i e  i r ę k a w i c z k i .

Bielizna s a w s * * * .
K. a c r a t y , s z e l k i ,  p o r t m o n e - ^  

J (tk i s p i n k i  i i n n e  t .  p . t o w a r y  
j^Ceny stanowczo niższe niż gdzieiudz i , £
X Magazyn saratowskich sarpinek y  

D m  8 #  —  M | u  K i-eszc /a-*
^ , , l w l ^ e  l ^ a p l  ,T4Ł 1".^  

y t c y o n j t c  x c x o k t k

rgra ■
fCZ!t\M

Bezp:eczne in c jk a r n ie  znzra 
niczne posiada tylko skład fabryczut

,  P R O K U P EK  w Kijowis
w pobliżu dworca kolejowrgo ul. 
Bozakouska Xr 31; przyjmojt się 

zamówienia na znakomite
Czeskie s ie o ik i fr. Mel:ci ara

kombinowane, uniwersalne, rz.ęd.n o, 
łrzntow ? i t. d. s t  w każdej porze 
Kroku zamsze na sktad/ic. Śprzedaz 
Bz gwar..ncyą i Ja wyj łaty. 14164

Francaises.
Foyer"  francais

poleca magazyn

G. M. TKABSKiEGO
Gotowe damskie i męskie, rzeczy futrzaue włosem ua wierzch, żakiety'karaku­

łowe, boa, gorżotki, mufki i czapki

C e n y  Bis;: w s p ć f f z a w s i ic iS c ^ r e
Cennikijna żądanie gratis. 

K re szcza tik  Nr ID, tekef. 1 5 7 4 . 13792

Fraitęaises 1 berebent le- 
ęons ot place. Adr.: 
Grando Podwal. 13.

1g # t

K ra w c o w a
ułek Nr 13 m. 73.

Potrzebuje po- 
dzienhe.i roboty. 
Kreszczatycki za- 

1429?

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G- S O K O Ł O W A
K R E S Z C Z fT I K  N r 54.

Otrzymano w wielkim wyborze r z 
maite płótna, bieliznę stołową, poń- 
czo hy, skarpetki, prześcieradła, go ­
tową bmliz.nę męską, towary baweł­
niane i wiele iunych przodmioiów. 
Ceny zawsze si.i«łu i niżsm od uszysi- 
ki eh w Kijowie, o e.zem pros?ę‘się 
osobiście przekonać. 1 3 i5 o ł»

N a w yjazd (ekstar.) poszuk. lekcy i 
lub m. wjebowaw. (umiem szyć) 

Michajłow. 16. J. Żurowska. 14293

R l c s a ż  f w ^ r ^ Y y
odmładza i wydelikatnia pleć i k.o.or 
skóry. N iszc.y zmarszczki, piegi i 
wszelkje plam"? skórne. Rircgowska 
N r  3 m. 2. 14278

Z A WI AD OMI E N I E
DOM HANDLOWY

R A I  osoiczęilnoćci opbtiu, inuw a twi'goó
I® patent M ultłp llkakcr sgrz^ w ania.

r)r. *|f P. E łohukow ski Inż.-chem. Warszawa. Lś 1 Jerozolimska 71.
Przedsinwicń-lstwa w niektórych miejscowościach nieza.ięte.f 14032 ■

Wszyscy się przekonali, że jedynie 13574

L am pa ^W sstinhauz
godzin i

i™ “5kS!v« Naj t r  walsz a,
Paląca się od !,000—2,000

Niewątpliwie oszczędzając;; 7 5 %  energii
s z c z y c i  f j w  p u e r w s z a ń s t t v e m .
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  Posiada takie lampy o sile 16 — 100
K reszczatyk  10, te le fon  119. św iec, po cenie od I rb. 30 kop.

Lampa pu 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia.

Głos j v d o l x k i

N a ł ę c z ó w 1
Zakład leczniczy cały  ro k  otvarly. Pięć wiorst od stacyi , Nałęczów" dr. 
zt‘l. JSad\?. (godzina drogi od Lublina, 5 od Warszawy). ‘Bezp. komun. 

* Kijow em  prziz S rny — Kowel. Poczta i telegraf na mioj-ru.
Sr1” lą i w M k H  mm Z bwv« yw u* rew  0 25?,' tańszy od letniego. Loc-enie 

“ *  *BH firSI4# w w y  cięższych post. clmr. r, -rwowycb, J 
wym. wyjątk. gp il.oju i troskliwej opięli lekarskiej, bąptalo gazowe, igliwio- 
we. miner, i t <f. Iiydro i u  kfro-terapia., M^każ,'Gigmastyka, R'cntgenizacya, 
d ursonralizacya. Kąpiele cl, ktryczoe, czlorokoinorowe i świetlne. K uchni dyei 
tetjczua pod nada. 1 ókarsk. Ścisły na-tzńx lekarski. P o w o z y  n a  z a m ó w i ę  
n  e .  Całodzien. utrzym. od Ł r b .  d z i e n n i e .  Prosp-kty szcy  g. graiis- i franco.

Chusłzk,

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien- 
nika Kijowskiego* nabvcia na warun­
kach naidogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się t  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłączni tylko naszym prenumeratorom

I I  M I I I

D-ra Feliksa Konecznegs
H  ł T r i / n r ?  olbrzymia pariya 
U L I  Ł j  j*l<ŁIl4a pn*5Vdz1wych puchowych 

t r e n b u r s lt ic h  i P e e izcń sk ich  
P i n r J ó  p o ń cz o ch y , s k a rp e tk i,  tryfcot. ko-
U lC j J łu  szu: k i i k a io s o n y , puubowrt! i s z y łie fk . haik?,

p Ita ł ss r a te w sk ie barchany sarpi?^kcwe.
bp— la m m ig uiiaip Ceny niż^.e od cgz.fsilących. ,t

H la g a s y n  W .  N .  3 1 R 0 Y K I N A ,  g » e ^ * c ? ^ y k  « r  %
13925 ■ 12

2 torw, 80 ilnsirauyi Ilinicza, duża ma- 
pr. Polski z podziałem na województwa 
Cuna dla prenumeratorów «Dz.ennika 

Kijowskiego*:

Bi).1 kop. 4 0 1 Ri), 1 kop, 60
(w broszurze). |  ęw oprawie).

N  prowincyę wysyłjjmy'za zaliczeniem 
i z  dołączeniom kosztów przesyłki.

dwutygodiiik religijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych.
„ G ł o s  K a ł o l i c k i ”  m<: charukter w ybitn ie  dydaktyczno- 

apolegetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny  a zara­
zem g ru n to w n y  wykład podstawowych prawa cnrystyanizmu, a
jednocześnie broniąc nauk i katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich k ie runków  i wszelkich odcieni.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  różni się swoim u k ładem  i typem  
od innych  pism  ,uż istn ie jących i pożytecznie pracujących  nu 
niwie polskiej.

„Q «  j s  K a i f t l i c k i ”  podaje czytelnikom in fo rm ac y e i  w ia­
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim n a  świecie.

„ G ł o s  K a i o l i c k i ”  ze szczególniejszą s ta rannośc ią  pro­
wadzi dziaf bibl.ograficzny p iśm ienn ic tw a katolickiego.

„ G ł c s  K a t o l i c k i ” , budząc w narudzie świadomość ka­
tolicką i p o d e jm u je  się p racy  u  podstaw  przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześn ie  n a  straży opinii kato­
lickiej.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rucznie z przesyłką . . . . 4  rb. 12652—zm.
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Z igran icą  (tylko rocznic) kor. 12, m r. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W y d aw ca  i P e d a ł u 5 Ł u z i m . i e p z  S t a w i ń s k i .
HjjAdr Redakcyi I Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 . Telefon Nr. 2531.

W ielki blawainy magazyn 
P R O R E Z N A  N r  17

P.,dajc do wiadomoś i pp. Kupujących, 
iż o'rzymano ogromny transport su­
kiennych i błagalnych t_ watów, zaku- 
p io n y ih  w w ielk iej ilośc i w naj­

lepszych fa brykach  rosyjskich.

Sprzedaż po cenach fabrycznych
W ielki wybór matury łów podług cen 

następujących:
Plnsz im. futra na kost.

damskie od 2 rb.
Sukno „ „ „
S;boryna aug. w dosen. „ 2 „
Yvełni „ „ „
Trico „ „ „
Fay-do-Chine ‘ 1 „
Jedwab na bluzki „ „ „

W  K ł | r l o w i c a c h ^ J “ ™ ” p T
d-lu bardzo jest Sz.zeg>ły

potrzebny I C I \< ll  Ł t  w miej­
scowej aptece Krnjsk ego. W23S—3

w wicikicb na. tyacli b n * -  
» i W m  ? O J t  ua Kij. Kow, Kol.

Żel. poleca z  dostawą i 
gwaranldjc siimica. układ, w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny nairoz. gatun. i drwa piłow. 
na wagę. żydowski lerft, róg ul. Stepa- 
uowskiej Nr 2 te lef. 1825. 13330 31

K u p s ę  : b m
mieszkalny prz 

icjfii',; 'oferty
Ujm.kilka d/ie.-ięcin 

ziejffl, Jofćrt^próSĄ YdRT-jwać z szcze­
gółami i ceną. Pataiiów, pod. g. Górecki.

14196

Fuiar
K anaus i l lu s :on 
Odcinek na kost. męski 

„ Palto
3a:chan 
M adepolam 
P-ótno
Kołdry plu=zowo 
Fhustki c iep li 
Flanelc
Ort-nburskio chustki 
Plusz meblowy 
Mataryaly wy,rzedają się ostatecznie.

7
8

75 k 
75 „ 
50 .
55 , 
30 „ 
18 _ 
3« [
33 •„ 
58 i  
50 „ 
50 .  
15 „ 
14 „ 
23 „ 
25 „ 

„
68 „
55 „

Jampol-Podolski
ihcnumoratę i  ogłoszenia do

„Dzień, KijołVGkiegoł‘
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesiekfsrskl.

Bo tfługo‘ -ttni(ego
w>J :ierżr*_ie7i'a

zaraz u ieisce n» urządzenie m łjn , wn- 
dnego na rzece Łagu w W iodum  crz- 
W ołyńsłim. Po szczegóły z«rac:ić się 
do Po miau o w s kiego, poczta Ustiług gi.h 
wołyńskiej, Pa'ydnic. 14035-3

Kosze gotowe
wybór doży do kwi*tów. papieru, do 
robót damsiieh, nót gazet, bielizny, do 
podróży i t. p. poleca koszykarz /
Lzerwiacki, Borys.tok3 9 i Funduk. 16/ 18.

FiłM*o Rachunkowe
z b ldziałem prawnym

Kijów, Kri szcz. 42 ju. 29, tcl. 131.
kontroli i rachun­

kowości.

Nowym systemem "p'„“ óc“ '
1 stałe prowad/cuie ra­
chunków w mieście i na 

prowincji.

Soorz^zanie nych i bilansów 

Ekspertyza bnclialtcryjua.

Chlubne odezwy. P ierw - 
szo rręd n e  referencye>

Program szczegółowy na żądanie 
nawrotu? i c j i |_______ 14396

MsryngowskaNr Y ^ p S * 18
przfimnie obstalo"ki na 14301

D A U S K I E  U S R A N I A
według' najnowszych ''modeli prgdko, 

eleganko i^niedrogo.

t e  „Selekt".

za granit 
poirzcbr:

uc

D ' i r n r i n i l ł  pral't- PrzyimuR pf>'OLIIIIIl watme wszelkie rgrc 
duczc roboty lub też poszukuje! pnsti 
dy na wyjazd. Ulica Gogolewska Nr 
m- 12. 1 4 2 6 6 -

Ż powodu wyjazdu
jest człow. stary zupełnie samote 
-w y  na wieś du pilnowaDja domu. 
Adres: poste-rsstanto. Okazicielowi kwi- 
lu Nr 14277. 14277

Student filolog
8-letni praktyk, języki starożytne i no­
we, poszukuje ie icy i. Olerty: Admin. 
»Dziennika* dla W R. 14.37

n o r ł / o  średu: h. wła- 
'JmWW  a j O u l  n a  dająca frsn. usk. 
i nom . poszuk m r :sca. Oferty: admi- 
'iis>racT-ą Dzień Kijów k. 1417i)— i

MamVn rekomend. państwo. Ne- 
I f i a i l i n U  storowska 12 m. t7.

14265-3

futro lisa. boki jwy kołnierz za 
65 rubli. Wielka-P dwalna 
16 — 8 . 14270

P ra k ly szn y
pracowity i euergicz zarządzający znaj. 
do kon. ńa gosj oc. r.>ln. i tmraoz. ż wió- 
loloi. prakt. posiał, poważ, rckomeud. 
p szuk. po-aćy. Żylanska 105 m. 9. B .R.

S o js ta rsza  fa ­

bryka oonio- 

i tnrralyoh kas,

Sr Zwierzchowsk«sgo.
fabryka: W  Wasilkowska Nr. 77 Skład, 
Kreszczatik Kr. 1.4 Telefony: Fabryki 
Nr >51*1. Składu Nr 1751. ienaiki na 
ŻątUiiib. 12112- 27

IAKAR&MY 14212

w łoskid
Oliwa prGwancka

Jerbata csjlcńska firmy 

Al. Roiewiu
I A . B a lb o n i  T le s t e r o w r s k a  2 7 .  

P C N S Y D N A T ^  ““
ohy\,T»telski Mar;i Kubickiej. Pokuje 
wykwi,,tnie umeblowane, kuchnia obfi­
ta, smaczna i zdrnva, c»'ny u; iiarkowa- 
ne. V’arszawa, ulica Ky ua Nr 5, róg 

Marszałkowskiej. 13188—15

I s ^ r h a ł ł o r  pos'adający rosyjki, 
D  J o l . u l  fcCi polski i niemiecki
języki, potrieboy na wieczorowe godzi- 
nt. Bulw.-KoJriawska 16- R a s z k o w s k i .

14305

Z a  6  r b .  2 5  f -o p T T ^ A  K O ST Y U -
IHYI Męski i damski.

Dwa od _nki na kostyumy zimowe lnu 
j sienne, damski i mę ki, w y.yla się 
bez pob ania za koszta p:z'syłki za 6
i ‘i. 25 k c p .  ( N a  S y b e r y ę  ó o l i o z a  się 
65 kop ). Jeżeli się niepodoba—fabry­
ka zv,r*ca pieniądze. Odcinek na mg; 
ski ki.styum 4 1/* arszyna. Angielski 
kort, m cny, wełniany, szerokości 2 cb 
arszyn, najnowszych" descui i 8 arszy­
nów k rtn wełnianego »Arkadya«, de­
senie modne na elegancki k<styum 
damski. Oba odcinki w cmmnyo. ko­
lor-, cb. Przy wysyłce za zaliczeniom 
dolezą się 14 kop. (taryfa ponźToaa). 
N? żądanie wysyła się albo 2 męskie ] 
kosty my, albo 2 dla dam. Adnsowac: 
F a b r y k a n t  B e m s i e  n  L ó d ź  
D. K. 14307

Doswiadcioih
bueliaFer poszukuje pracy. Obscrwa- 
turry zaułek Nr 1 m. 6 . 14272—2

K a m ie n ie c -P o d o ls k i
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk."
przyjmują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzni) 

i Księgarnia Polska 
p. Saniutycz-fcroczyckiego.



D Z I E N N I K K I J O W S K I

-d T-eur S. Prorezua 

N» 2,
Po powrocie z angielskiej akademirkreju 

ubiorę w męskich 
osobiście kraje wszystkie ofcstalunki.

254

Zakład został przeniesiony 
naprzeciwko P r o r e z n a  
N r 3 ,  wejście od frontu 

bel-0'r.ge.

Eleganckie! T p w a I e!

O S IU IE
T o w a r z y s t w a

P iiiM ie io  H e  U i i n  l i i i
PRAWDZIWE TYLKO Z TAKA MARKA

...UO.OE KJieff 

#  ■

a również KREM  i  A P R E T ^ R Ę
posiania wszyli pierwszorzęfine magazyny.

S P R Z E D A Ż H U R T O W Ą '

W Y K O N U J E
Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych

pod firmą REUGOLNiK̂. ,4123

T-wo Henrf Smith i S-ka
INSTYTUCKJI 4. E 5 Z 3 l OW £Kh 30.K l j Ó W

POLECA

a n g ie l s k ie  m o t o r y  f lE T G tff i
(^ 'iryki 14100-

PETTERI Ml ln I
Obecnie najtańsza sita poruszająsa: “ - Y " -  - w s s m m s . P 0 " PY ’ * * M ł r |TV,

i l l t ,  rU fflfT , H flK S i. II
A P A  » A T Y  K I N E l ^ A T O S R A F i C ł  i C

Kąjlepsze  reLom en dacye .

S Z W A J C A R S K I E  M Ł Y N Y  Y / A L C O W E
B e z p i e c z e ń s t w o  z u p e ł n e .

M iELĄCE NA MĄK^ PYTLOWĄ i RAZOWĄ 99 '

Aparaty młynarskie ze sztacznemi żarnami
T R A P P A  (Pilsen).fa b ry k  ro sy jsk ich  o ra z  

zndnej fa b ry k i

99

R O K  X X X I I  I S T N I E N I A .

N A JTA Ń SZA  i NAJO BFITSZA 1LUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

B i s s ‘ a t l i ^  L i t B r a s k a ”
z  b e z p ła t n y m  d o d a t k ie m  p o w i e ś c i  n a j c e l n i e j s z y c h  a u t o r ó w  p olu :. ic h  c o  t y d z ie ń

R e d a k to r  i w ydaw ca MICHA*. SYNORAUZKI.

„Biesiada Literacka'* obejmuje w szystkie rudzajt l i te r a tu ry  pięknej, z powieścią  na czele, histo- 
ryę, wiedzę g ru n to w n ą  w formie popularnej, politykę, w ychowanie, chwilę bieżącą w szechśw ia­
tową, słowem wszystko, co s tanow i potizebę um ysłu  in teligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  ro k u  1909 drukow ać będzie p o w ie ś ć : Wiktora Gjmulbkiego ,,Siódme „amen" JMPana 

Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Char. 
laki", n a  tle wypadków la t  ostatn ich . Nowele; Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza. Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyuskiogo, Jerzego Oiwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chcwskiego. Poezye: Maryli Czorkawskiej, Kazimierza Glińskiego. Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Oohorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
w! Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W  dziale ilus tracy jnym : r e p ro d u k c je  obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Patat a i in n y ch  mistrzów swojskich, a także  najcelniejszych azieł m istrzów  cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, mlojscowości historyczne, jportrety zna­
komitych mężów i t. p.

W bezpła tnym  d o d a tk u  powieściowym utwory najw ybitn ie jszych  au to rów  polskich: J. I. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych .

A n  U N t t !

w  f f a r i z  irriec

P R E J K U D I iZ R A T Y i

R o c z n i e .......................................................... rb. 6
P ó łr o c z n i e ............................................................„ 3
K w a r ta ln ie ............................................................. 1  kop. 50

l a  p r o w in c y ia
Rocznie ...   rb. 8
P ółroczn ie ...............................................................................„ 4
K w a r t a l n i e ........................................................ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.

N a ż ą d a n i e  a d m in is t r a c p  a w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n i e .

ADRES REDAKCYI i ADRJItilSTRACYfi W arszaw a, P lac  W areck i 4.

F  a r i e 332a i r ; ^  i  P i a n i n a

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 7 3  d o  5 0 0  r u b li  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i .

Ż y l a ń s k a  N r  £ 7 ,  T e l e f o n  1 8 5 .  13389

Pierwszorzędne biuro nauczycieishie
Z. Jasińskiej

poleca nancy cieli. nauczycn iki, bony 
niojoni, awiclki, sprowaU/.a fiaecuzki 
1 własnego biura w lJarvżu. Warsza­
wa. Wl, dzimierskn 19, telj 191-44

13683—5

WYSYŁKA BEZPŁATNA.

l419’o N O W O Ś C I  Z i t ń O W E
w oddzia łach:

Wsfn—Jedwabi—Bawełn
Towarów białych —  Bielizny stołowej
Bielizny damskiej i męskiej
Konfekcyi —  Trykotaży
Kołder —  baianteryi
Całe wyprawy od rb. 100 do rb. 3000.

Ul ł  A Q U C D D i P i l U / U l C 1 Sukien, kostyumów I bluzek 
n Ł A O f f C  r n A b U n l l i e : ,  Bielizny damskiej I menklei 
*"*"*• 1 • ■------------------------  Kołder na wacie i fartuchów.

Przed Gwiazdka
Polecamy Sz. klienteli magazyn asz, 
jako żródto dobrych, praktyoznych I

tasiloh  z a k u p ó w .

0—  Jabtkowscy
WARSZAWA, Bracka 23.

S r u i o  w acik i —  Corbetta 
R utyny p i o n o w e —Blackstona 

H o ż e s i e c z k a r n i

Latarnie bezpieczeństwa

§ Z Ą F Y  / Ę L A Z N E  W I E D E Ń S K I E

POLECA

IiijSw, Kres,c?al}'k 22, Q r a n ( j  H o t e l u .
w podwórzu przy

w Kozi a ty nie ł  ftleksandróim cs  
g'ib. k ijow skiej. 14077

N a j le p s z y  m n t e r y a l  d o  p r z y k r y w a n ia  p o d łó g

Im

w L IN O L E U M '
T-wa Akcyjnego W ik a n d e r  i L a r sem  w Ubawie. 

D y w a n y  z  LINOLEUM i c h o d n ik i  «  LINOLEUM.

LINOLEUM
dla całkowitego przykrycia podłóg.

Skład fabryczny

K. S Z P TE 3  i 8-Exe

10138

S trzeżc ie  zd row ie .
3 [ab o

S . S l O U i S - k a
Tylko MEChANiCZNEGO twrobu 

G e s  S 0 D Y . B e z  P O T A Ż U .
Jn lK s jc ie  KAKAO w yrabu  o h ft iic in t iijo .

f t s ł  W I M P 7 1 1  KreszczatikeNs 36  
U U  W  U l  Z i U  wprost ui. Luterańskiej.

SŁYNNE. WYSOROWE
przetłuszczano 
i glicerynowen a y d la  iu a 3 e it® w !a

ULUBIONE PER FU M Y  13959

R O Z M A I T E  Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E

Fasty io # r ,  Puk, Irjlaaijaa, Kremy

^  Caider
Dostawców Cesarsk. i Królewskiego Dworu w V\sóniu

.  I l j a s z Od 23-gc 
października

trad ycy jn e  
zn iżen ie C E N

Sprzedaż tylko w sklepach 
i główuym skiadzie „ J u ro ta t

- a  p o ń c z o c h y , s k a r p e t k i ,  k a lo s z e ,  r ę k a w ic z k i ,  
r p ć d n ic c z k l  prcn*3«*r«>kie i p e n z e ń s k ir ,  c h u s tM ,  
k o s z u lk i  c . r p łe ,  k o łd r y  p łó tn a , o b r u s y , ,  r ę c z n ik i
1 *• * '  * 13409

L puwodu, zw.męcia handlu 
za pozwoleniem magUfratu od 
doia 23-giy października m -  

znacza się

li Poludn, Rosyjskie T vvo 
Handlu Towar.

Firm ę egzystu je  od ro k u  1895.

Lia n Handlowy

Warszawa, Senatorska 19, Teief. 13-89.

H urtoyr/ Sk ład  WIN
Ogniki wysyłają się franco i graiis.

WINO 
I COGNAC 
LIKIERY 
RUitiY 
PCPTF.R

Ang.
i t. p

r

13642

M A G A Z Y N  F U T E R
D O B R £ C O W K

R Jichajłow «5v a  II, łt e le f .  2 5 5 3 .
Proszę przekonać się! W ielki] wybór dMąskiob r z e o i f  f u t r z a n y c h  d o  
g ó r y ' w ło s e m ,  p a lto t y  m ę s k ie  n a  f u t r z e .  D o c h y , f o k i ,  so b o >  

Je, k u n y , n u r k i,  g r o n o t ta j f^ .
K o łn ie r z e  f u t r z a n e ,  zr  ą k a w lt i ,  c z a p k i.

Przyjmują się obstalunki.
Sunrcnne wykonanie rohnty w własnej pracowni. 14LHi>

lI-O

Czusko-Rosyjska Fafflryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych

Na sezon zm owy p 1 ca c i e p łą  i i e l i z n ę  Jsg :ro«s'tą i rn., c h u s t ­
k i p e n z e ń s k ie ,  p u c h o w e ,  w e łn ia n e  uaniki uamskio, figura, 
kamaszo, lękoyriczi.i s o s t y u m y  d la  m y ś l iw y c h ,  k u r tk i na fu- 
tr/.e I z we ny wielidądziei. D la  c i e i ‘p ią c y c h  n a  r e u m a t y z m

Dziecinna bielizna ciepła. |g
C ny b.t'd/o nizkio I s^a*e> C e n n ik i n a  ż ą d a n ie -  m l

A fcgazyn^gJ U U  W .-W a a y lh o w » k a  « »
Czeski W « | l  N , 0> l b m

Składu I j  
mebii F .

F K W I D A C Y A
W.-Wasyikowska, 

d. Ji> 10
F ile ra .

■. y \r/,ed;iży podlegają loz v»yjątku wszystkie towary, a mianowicie: mo- 
plięstylowo i inno, lustra, łóżka, krzesła, materyo jedwabno dywanowe, lnia­
ne. Atłas, plus* jedwabny, wełniany, lniany. PÓi tyery, firanki, gobeliny, obra­
zy, motaiowe ornainonty i i. p. Ceny stałe, o wiolo n ższc od fabryczny, h.

V J e g B « ® ą e a |  Wyprzedaż dz ału n.an u faktury, jako to: materii je- 
. 2 3  dw.ibnoj dywanowej, lnianej, portyor, firanek, go­

belinów i t, p. a ta*żc skory i orna;;ientóv metalowych będzie się odbywała 
tylko w p ątki i sonory. 2) Podc/as likwidacyi magazyn będzie otwierany 
o g. O ej r.tc(1. i) Kupiono przodmi iy magazyn nie dostm ia do mieszkania 
ale. przyprowadza do kompletnego porządku. ' 141:5 ’

Wydarzie d ru g ie

Katechizm
pochw alony  f zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X  

przełożyI z włoskiego^ Ks. F ra n c is ze k  A lb in  Cym or

A rcyb isku p .
S k ła d a  s i ę  z  p ię c iu  c ż ę f c i i

Część I 
.  II

III

dla malycn dziatek, rena k. 3 .1 O jc ie o  ś w .  ze wszystkich kate. 
dla izieci gotujący , się do I (-hizmów jakie znał podczas swego desz-

kfSkjfeena kopLo! C im^ftS!Ar<twa nP7fid ôiostwem
(katechizm większy) dlaózie-
ci gotujących się do 1-ej ko. 
mu.iii i doro-łyeh, cena k. 20.

IV Naukn o ąwięmcfi Pana Je­
zusa. Matki Bożej i św. Pań­
skich, cena kop. 10.

V Historya lie lig  i. cena k. 10.

pasterstwa przed papiestwem w y b r a ł  
t e n  k i łe ć h iz m ,  j a k o  n n j o i lp o -  
v # ie d n le j e z y ,  uzupełnił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie 
duchowieiistwjg włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakt-dsm księgarni o P o ia k a -K a to l ik a * 1 w Warszawie, Krakow kle Przed­
mieście Nr. 64. Nabyć można w^księgarul F, Polaka Katolika" Krakowskie-Przed­
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50. bez oprawy k 40,Iw  setkach 20$ rabatu

B Y Ł Y ^F R A C O Y JN IK  H E R S E G O  1 3 3 2 3 -1 5

M A G A łY i!  i P R A C O W N IA  W Y R O B Ó W  K U Ś N IER S K IC H
i sk ład  w sze lk ich  fu te r

t l w A U U t M i s L  Przyjmuje wszelkiego rodzaju obstalun-
S d F ł d  K Z E O l i n A M L U f l  z0 sw ts °  lub powierzonego materya-cp  «O P *% itssto8«ooto% gv ju lNj s ia d z ie  posiada wielki wybór

g o r ż e f e k  i  m o a f e k  od ta'
K r e s z c z i t i k  2 2  w podwrórzu Grand Hotel, obok poezTy.

Rarys-
kicli

Drukarn a Pol&ka f ,  KAjowię, ulica W^sylc^jitowLika ( ł’iore^ua 9 ) rog E uaolA aiaę;


